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GAZETA LWOWSKA
wychodzi codziennie rano

Cm y  prenumeraty we Lwowie;
oez doręczenia do dom u m iesięczn ie zł. 5 ‘—
z  dostaw ą do domu zł. 5 '3 0

na prowincji i
% przesyłką pocztow ą ........................... zł. F '30
za granicą ................................................. zł. 8 —

T e l e f o n y :  
R E D A K C J I  

2 7 , 7 1 -0 2 .

ADMINISTRACJI

1 4 -2 7 .

ADPES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
L W Ó W ,  U L  Z I M O R O W I C Z A  1 5  I .  p .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte w olne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

20 9r.

Ceny ogłoszeń-.
z* i w iersz m ilim e tr , <6*/e cm . szer.) w zw ykłych  o g io u t-  
n la ch  flr. 30* w n a d e s ła n e m  i w n e k ro lo g ach  gr. 50, 
\ r  k ro n ic e , r e p e r tu a r , d z ia ł g o s p o d a rczy ,  paski w tekśc ie  
j r .  ł # f pod  n ag łów k iem  n a  p ie rwsze j s t r o n ie  z ł .  Z a  
je d n o  s ło w o  u d ro b n y ch  o g ło sze n iach  gr. l i ,  k up n o  
i sp rzed aż  s ło w o  gr« i f ,  m a t ry m o n ia ln e ,  k o re sp o n d en c ie , 
p ryw atne  s ło w o  gr, 21, d la  poszukujących pracy gr. 5. 
Z  za s trzeże n iem  m ie jsc  35 prc Z agran ic  z. o  so ?rc . tirciżci

i S n o R T !

W .  BARANOWSKI

KŁOOOSCI. TY IM D  POZIOMY WYLATUJ.
Są dzisiaj w  Polsce dwie mło-dzie- 

ź t ': jedna opanow ana przez żyw ioły 
destrukcyjne i u ży w an i przez nie ja-ko 
taran, godzący w szeregi, broniące' 
nowożytnej zw artej struk tu ry  P ań­
stw a i druga oddana PanŁtwu wcale 
.iAc bałw ochw alczo, ale rozumiejącą. 
Lż musi ono otrząsnąć się z tych uza­
leżnień, jakie aż nazbyt długo czyniły " 
je igraszką w rekach już to graczów  
partyjnych, już to trybunów  klasowo- 
Ści, ciskających masom bezm yślnym , 
tanią i łatw ą obietnice: Polska powin­
na dać wam w szystko.

A ta Polska była w łaśnie i jest na 
i.ujeięż-szym dorobku i jak pelikanica 
rozedrzeć by musiała wprzód piersi 
w łasne zanim by wszelkim sprostać 
zdołała żądzom, ambicjom, apetytom . 
Szczególniej apetytom .,. Apetytom 
wch, „ co przyw ykli mieć sic dobrze 
choćby w najgorszych czasach. A zaś 
w takich to czasach sądzono bylu 
właśnie zm artw ychw stałem u Państw u 
bud-owa*:1 byt sw ój now y i twrarzyć 
w arunki możliwej pomyślności d l a  
w s z y s t k i c h .  Była to sztuka nie­
łatw a, z każdym  rokiem trudniejsza. 
Do podziału miało się Jlosć dóbr, nie 
mogącą w ystarczyć do nasycenia 
vzesz. A to tern btfrdzicj. żc w ięk,;zoś_ 
dóbr tych dzielili tak lub owak po­
między siebie w ybrani, to jest ci, co 

dawna up rz \ wiiejowali sam ych sie­
bie. Byli to słudzy złotego cielca, je­
mu cześcb jad ąiący  przedew szystkiem . 
Na zaw ołanie swe1 , mieli przeróżne 
moce: mieli „praw a" zm urszałe, mieli 
..stan posiadania", mieli zm ow ę inię- 
izynaro j  iw „go kapitału i mieli 'wy­

sługujące im sic klik, polityczne. z ich 
żyjące poniekąd łaski. I staw ali w żo-  
przek w szystkiem u. co byio jaKąś 
próbą racj01utlj7.ac.il. Na każdą propo­
zycję um iarkow ania sw;ej chciwmści 
odpowiadali „non possumus", zasła­
niając £ię żelazneini praw am i ekono­
mii.

Jak lam przyszłość od in csp  się do 
owSjjch ,.praw “ mniem anych — trudno 
wiedzieć. Może pizypom u; sobie orze­
czenie wielkiego socjologa, iż „każde 
praw o rodzi się z bezpraw iu11 i po­
szuka podstaww dla praw  now ych. 
Narazie są one dopiero.j„im W erdcn". 
Ale już padł cień na owe dawne, w 
których instynktow nie Ćzuć poczyna­
m y przeżytek  i peta. Jako że dzi-eń 
dzisiejszy zdaje się być icli zaprzecze­
niem i w żaden sposób nie może _gię w  
nich zmieścić. Zagadnieniem domiiiu- 
jącem epoki s ta je c ie  więc rzecz pro­
sta obluzow anie tych ram. w- jakicii 
chcącym  żyć j rozwijać się ludom — 
za ciasno.

Zagadnienie to nie w szędzie z je­
dnak ow-a, w ystępuje ostrością. Dla spo I 
leezeństw  ubogich staje sio i jednak 
aktualnością najw yższą. J e s t  o n a  
,* 1 a n i c h  k w  e:s t j ą pi u t r a, m i e- 
s k o ń c z e n i <£ , xv a. ż 11 ą. jLu ż ,  d z i ś .  
Dla w iększości obyw audi mieści w 
sobie odpowiedź na j^h najw iększe 
troski, idki P ań stw a  stanow i problem 
jego istotnej mocy. Bo jakież państw o 
s»kladac Sl'ć  może długo z  w ysepek

szczęśliwości, zieleniejących śród sza­
rego morza niedoli!

Oto jest problem, przykuw ający dziś 
oczy w szystkich, patrzących przed 
siebie. A pragnąca tw orzyć, n ie  prze­
szkadzać \ f |  tworzeniu, młodzież siłą 
rzeczy sięga w zrokiem  daleko.

Nic w ięc d,znvnego. że m yśląc o 
przyszłości Polski państw ow ej wznieść 
się musi na szct j a y pewnego idea­
lizmu, k tóry  paradoksalnie nazw ali­
byśm y idealizmem niatie-r.ialilym. Nie 
jest w tym względzie odosobniona 
zresztą. Spraw a w ygląda bowiem dość 
w \  raźnie — jak przedtem  walczono z 
najazdem  rozbioreów, tak w tej chwili 
toczy się głucha walka z -najazdem ob­
cego kapitału i z egoizmem bezlitos­
nym w łasnego, który, zazębionym bę­
dąc z ogólnym przestarzałym  ustrojem 
gospodarczym , też radby  trw ał ma sta 
Uowisku eksploatatora, tysiąc a-rgunien 
tów przeróżnych mając na swoje 
uspra wiedli wionie.

Te argum enty tracą z dnia na dzień 
jednak na sile. W iędną, tak  iak w iędły 
zasady zbożne św iętego  Przym ierza, 
iub dowodzenia carów, iż w szelka

w ładza jest od Boga. Dziś w iem y, iż 
„od Boga" jest tylko to, co  spraw ie­
dliwe. Głośno już piszą o tern, prze­
strzegając przed nadciągającym  prze­
w rotem , katoliccy myśliciele w Ame­
ryce, a cóż dopiero na całym 
świecie radykalni. Radzi nie radzi 
znosim y dziś jeszcze nadrzędną rolę 
kapitału i itgo wsz-cclipoitęgę. ale 
\vse» 's|y  jesteśm y u skraju naszej 
cierpliwo,śći. Szczególniej w  Polsce.

Sytuacja przypom ina nieco ostatnie 
czasy przedw ojenne. W ów czas w naj­
lepszych duszach był Już bunt polity­
czny. dz.iś jest bunt gospodarczy i mo­
ralny. Jak  ongi Polak przestaw ał go- 
dąić się. ze sw ą; zależnością od obcych 
mu rządów, tak obecnie dość ma cią­
żącej nad nim dłuni kapitalisty-plan- 
tatora. Bo tak przew ażnie ułożył się 
stosunek kapitału do pracy. Zapowie- ■ 
dzi pogodzenia się ich. praw ie nic-.wi­
dać, A jednak em ancypacja w yrobn i­
ków' wszelakich jest treścią i jest lia- 
siem chwili- A jest nią nie dlatego, żc 
wieje taki w Rur od Wscho-cm, lecz z 
tej racji, iż podstaw y życia dotych­
czasow e zam ieniły się w okow y nic-

Akcja pomocy dla bezrobotnych
wkracza na nowe tory.

U elefonem naszego

W arszaw a. 18 lutego. (Sz) Jak już o 
jj^m pokrótce donosiliśmy, Minister-; 
■stwo Opieki Społecznej opracow ało w 
ostatnich dniach szczegółow y projekt 
zatrudnienia bezrobotnych przez uru­
chomienie z nadchodzącą wio-sną ro ­
bót publicznych w w iększym  zakresie. 
M inisterstw o pi zewiduac wjydaikowa- 
nie na te roboty w pierw szym  okresie 
ponad 31 milionów złotych. Sum a ta 
przewidiziana jest w yłącznie na place 
dla zatrudnionych bezrobotnych. Mi­
nisterstw a, w zakresie których praw u 
dzous będą roboty, będą m usiały po- 
kryw ać z w łasnych środków' wydatki 
m aterialne.

M inisterstw o Opieki Społecznej przy

koresDondenfaL)

puszcza, że uda się mu zatrudnić już 
w pierw szym  okresie prow adzenia ru 
bót publicznych około 30.000 robotni­
ków przy 300 dniach pracy dla ka­
żdego.

Zaznaczyć należy, że plan uruch&! 
mienia robót publicznych nie jest z win 
Stany, z uchwalpirejn dzis w Sejmie u- 
tworzenicm  Funduszu P racy . O iie w 
'cjągii zimy fundusze pomucy dla bez­
robotnych przeznaczone były na do­
żywianie ich i niesienie pomocy w na­
turze, o  tyle w ciągli wiosny i lata cal 
kowota uwaga Rządu zw rócona będzie 
na w ykorzystan ie  znajdujących się w 
jego dyspozycji .k red jifljy  na po lączt • 
nie akcji niesienia pomocy . bezrobo­
tnym z akcją budow lano-inw cstyc/tyią.

„Armia chińska walczyć będzie
do ostatniej kropli krwi“.

Pekin, 18 łiitęgo, (PAT)’ G ubernator 
prowincji Jehol ośw iadczyi, że inw a­
zja japońska do tej prowincji zostanie 
pow strzym ana. W ojska chińskie są 
gotowe w alczyć do ostatniej kropli 
krwi w obronie Jeholu. G ubernator 
w yraził przyrem  nadzieje, że otrzym a 
posiłki z  Chin połucmiowycn.

P rem ier rządu narodow ego, Soong i 
głów nodow odzący arnrją chińską 
Czang-Sue-Liang rozpoczęli ■ ■inspekcie 
w ojsk w  strefie obronnej.

Tokio, 18 lutego. (PAT) Rada mini­
strów ' postanow iła odrzucić propozycje ■

i zalecenia Ligi Narodów . Rząd będzifc 
kontynuow ał swoją politykę w prowin 
cii Jehol. w spraw ie uznania republiki 
mandżurskiej, o raz  bezpośednich roko­
w ań z Chinami

Pekin, 18 lutego. UJATj Rząd japoń­
ski zw rócił się z  ultimatum do kom en­
danta chińskiego Ki&nLu, żądając otl 
niego, by  niezw łocznie w ojska „hiń- 
skie ew akuow ały miasto, W przeci­
w nym  razie wojska japońskie g iożą 
rozpoczęciem  ataku.

W ładze ch irsk ie  zignorow-ały ulti­
m atum  japońskie

znośne, gnębiące rozwój sił. woli i 
zdolności, tam ujących w milionach 
uusz pełnię ich ludzkiego wyzwolenia.

W ięc oto stoim y w obliczu walki, 
która już jest w  biegu, nietylko absor­
bując, ule entuzjazm ując wszystKo, co 
szlachetniejsze. W alka ta różne jednak 
ma u nas odm iany: jest walką o kośc.
0 w ładzę, o dobrobyt w łasny, albo 
też walką o nowe fundam enty, na k tó­
rych by się w sparta  zdrow a państw o­
wość i p rzyszły  w szechstronny roz­
kw it Polski, l e n  drugi cel i program  
„idealizmu materialnego", że pow tórzę 
tę krótką definicję — jest w łaśn ie  le­
gitymacją. m łodzieży, me chcącej nic 
iozsadzać. nie chcącej psocić polity­
cznie. ani klepać za panią m atką opo­
zycyjnych pacierzy, ant burzyć się oez 
sensu, ani frondow ae — ale biorącej

\\ dusze całą istotę swoich czasów
1 w patrzonej w sens jej głęboki. 

Niewola polityczna nauczyła nas. i-
największym  skarbem  jest niepodle­
głe, sprawne, potężne i zaw sze  zdolne 
do .obrony Państw o... Niewola ekono 
Uliczna w zyw a -nas wielkim głosem df 
oswobodzenia P-olski i w tym kierun­
ku. Do „uszlachcenia" w niej pariasów 
t. i. w iększości Polaków . Ale tak, by 
stało się m  nie trzęsieniem  ziemi, ino- 
gaceni pgfinoiiąć co najlepsze zdoby­
cze. przeszłości t nie rozdrapaniem 
dóbr* pow szechnych przez ttum dzik: 
pod wodzą demagogów — lecz tak, 
aby z nowego aktu em anc5’pacii, tym 
razem gospodarczej, w ynikło m aksi­
mum spraw iedliw ej słuszności, oce­
niającej wreszcie wedle zasług p r a- 
c ę . Bowiem Polska Ju tra  — to Pol­
ska pracy przedew szystkieni. P racy  
opartej! o kapka! (jaki to będJfc 
kapitał — zobaczym y), ale nie pracy, 
kapitałow i zaprzedanej. P racy  nie m a­
mionej frazesam i w ym ow nych tru- 
i.mów. me oszukiwanej przez łgarzy, 
i nie bałamuconej przez sztuczki szo­
winizmu, ale tej pracy, która rośnie 
iednoczekire jako czyn. jako bogactwo 
w szystkich i ofiara każdego w w y­
obrażeniach ludzi najlepszych.

Z D cli wwobrażeń w łaśnie czerpie 
natchnienia swe ta łfil&dzież, jaką 
zw iem y Alziś krótko „państw ow ą4*. W 
tych też w yobrażeniach jest jei polot, 
■ej oulicze czyste i jej racja bytu. 7. 
tenii myślami, pragnieniam i wznosi sie 
ona dziś nad poziomy... Oby jaknai- 
\v.vżej ponad niżmy egoizmu, kłótni i 
nędzy... Bo to z młodzieży, której Zo­
staw ić chcemy P o lsk ę ,' uczyni zastęp 
iiiiezwalczony. Zastęp, bojowników, nie 
bojów karzy. zastęp śmiałych inicjato­
rów;', nie w ykonaw ców  bezdusznych. 
Tych ostatnich mieć w niej me pragnie 
my. i dlatego nie lękam y się jej z u ­
chw ałych czasem  prób i poczynań... Z 
•teni da sobie radę rzeczy w isto-sc. B a­
libyśm y się z  jej strony tylko... m a­
razmu. O to. co ehcial-ein powiedzieć i 
ja „Legionowi jVl!odvch‘ z okazji jego 
trzechlecia. W ierząc w Polskę, p rag ­
nąc jej .mocy, nie poz\v oli ów „Le- 
gfon — ufajm y — ani stać jej na miej­
scu, ani-odw rócić jej' m yśli i ducha od
wieWcJck rzeczy  ku małym,



Częściowa zmiana samorządu terytorialnego
uchwa!ona w trzeciem czytaniu przez Sejm.

, t ...........
Na w niosek po-s. B ogusław skiego , głosów’, za  u staw a 199, wobec czego 

.(Str. Lud.) głosow anie odbyło  się m arszałek  uznał ustaw ę za  uchw alona 
imiennie. O ddano głosów  292. niew aż- w  trzeciem  czytaniu, 
nych 2. P rzeciw ko  ustaw ie oddano 91 I

Ustawa o Funduszu Pracy- uchwalona

W arszaw a, 18 lutego. (PAT) Na dzi-
siejszem  posiedzeniu Sejmu p rzy s tą , 
pion o do trzeciego czy tan ia  projektu 
u staw y  o częściow ej zmianie sam orzą 
du terytorialnego.

P os, W ierczak w  imieniu Klubu Na- 
rodow ego zł-ożył deklarację, w  której, 
reasum ując w szystk ie objekcje, w ypo­
wiedziane w  dyskusji p rzy  tej u sta ­
wie. ośw iadcza, że klub S tro n ,.N ar. 
nie chce mieć nic w spólnego z tą  usta­
w ą  i stanow czo ją) się urzec: w staw ia, 
o raz  podtrzym uje w szystk ie  popraw ki 
zgłoszone d o  trzeciego czytania.

P os. Langer w  irniemu klubu S tron­
nictw a Ludow ego ośw iadcza, że  fcluib 
jego będzie zw alczał u s taw ę  w szysf- 
kiemi środkam i prawnemu.

Pos. C iołkosz (PPS) podtrzym uje 
stanow isko klubu i ośw iadcza, że klub 
jego będzie głosow ać przeciw ko usta­
wie.

Pos. Chrucki (Klub Ukrain,ski) ocenia 
ustaw ę z punktu w idzenia interesów  
ukraińskich i oświadcza, że Klub Ukni 
Ińsk i ponaw ia w szystk ie  sw e popraw ­
ki w  trzeciem  czytaniu, zaś w  dal­
szych obradach nad  ta ustaw a nie bę­
dzie b ra ł udziału.

Pos. Chądzyński (NPR) ośw iadcza, 
że  klub jego będzie głosow ać p rzeciw  
leo ustaw ie.

Pos. Som m erstein (Koło- Żyd,) w y ­
raża opinie.' że ustaw a ta staw ia pod' 
znakiem zapytania możność uzyskania 
przez Ż ydów  należnej im reprezenta- i 
Cii w  sam orządzie. Koło Żydowskie 
g losow ać będzie p rz e e w k o  ustaw ie.

P oseł Cześóik (ChD) w y p c w a d a  się 
przeciw ko ustawie,

Przemów’sn5e referenta 
posła Polakiewicza,

N astępnie zabra ł głos.: sp raw ozdaw ­
ca  pos. Polakiew icz. R eferent s tw ier­
dza. że posłow ie opozycji nie w yko­
rzystali odpowiednio sw obudy i możli­
w ości p racy  w  komisji, lecz przyszli 
z w iększością popraw ek dopiero na 
plenum. P opraw ki te m ów ca uw aża 
nie za w ynik rzeczyw isty  ustosunko­
w ania się do ustaw y, lecz za w ynik  
chw ilow ej taktyki. Mówca sprzeciw ia 
się popraw ce o skrócenie kadencji or­
ganów  ustro jow ych do la t trzech i po­
praw ce w  sp raw ie  obniżenia cenzusu 
wieku dla p raw a w yborczego. U zyska 
nie w  pełni p raw  cyw ilnych w 21 roku 
życia nie jest jeszcze dostateczna kw a­
lifikacja do korzystan ia  z czynnego 
praw a w yborczego. M ówca jest s ta ­
now czym  przeciw nikiem  odjęcia p ra ­
w a w yborczego  zaw odow ym  wojsko­
w ym  w  służbie czynnej, zaszczytne 
stanow isko oficera i Podoficera daje 
dostateczne praw o do w ypow iadania 
się w  spraw ach ges" "darczych i kultu-' 
raJnych sw ej gtn'ny.

P o  dalszych w yw odach  referenta, 
dyskusja nad rządow ym  projektem  u- 
staw y  o częściow ej zm ian ie . ustroju 
sam orządu terytorjailhego izosfała jza- 
kończona.

T W i — ~ , I—— T - ^ — ■—

Jaka pogoda bodzie dzisiaj?
W arszaw a. 18 lutego. (PAT) P rz e ­

w idyw any przebieg  pogody do w ie­
czora, dnia 19 bm. w  M ałopolsoe 
W schodniej: Rano m gły i opary .
Dniem przew ażnie pochmurno z opa­
dami śnieżnemi. Nocą um iarkow any, 
dniem lekki m róz S łabe łub umiarko­
w ane w ia try  południow e i południo­
w o-zachodnie.

T em peratu ra  w e Lw ow ie w  dniu 18 
bm. w ynosiła : o godz. 7 ran o  ciśnienie 
barom etryczne 729.04, tem per. —4.6, 
o godz. 1 w  południe ciśnienie baro­
m etryczne 729.02, tem per. + 0 .1 , o  go­
dzinie 9 w ieczór ciśnienie barom etry ­
czne 728.73, tem pera tu ra  —2.8.

Zkolei p rzystąp iła  Izba do sp raw o­
zdania o w niosku klubu BBW R w  spra  
w ie u staw y  o  Funduszu P racy . W nio- 
sc;k form alny pos. L angera o odesłanie 
sp raw y  do komisji został odrzucony.

R eferent projektu pos. Stein ski o- 
św iadezył, że p rzy  projek.Ce Funduszu 
P ra c y  m iąno na oku d w a  zarządzenia.: 
p rzygotow anie podstaw  dla P aństw a  
do przejścia z czasem  z obow iązku do 
starczania  zasiłków  do obow iązku do­
starczania p racy , a  pow tóre przejście 
do o fenzyw y w  w alce z bezrobociem .

M ożliwość celow ej j produktyw nej 
p racy  jest olbrzym ia i nieprędko mo­
żem y się przeinw estow ać. W  tak c li 
w arunkach  zużyw anie naszych skroni 
nych środków  na pomoc dla bezrobot­
nych jest złem  koniecznem  i do jrzało  
już do zlikw idow ania. R oboty publicz 
n.e w ykonyw ane na postaw ie Fundu­
szu P ra c y  będą uderzeniem , które 
przełam ie nastrój k ryzysu . Na p ierw ­
szym  p ia n e  pow inny stać robo ty  w  
dziedzinie sieci 'kom unikacyjnej oraz 
melioracji i regulacji dróg. W ielka w a- 
ęę przyw iązuje się  też  do  pop ierana  
dirobnego budow nictw a . m ieszkanio­
w ego. ,

Na jakie środki może liczyć Fundusz 
P ra c y  w  roku 1933/34? Chodzi o  obli­
czenia środków  ó rzew idza jiych  w  ąrt. 
15 i 29 p ro je k tu .. P rzew idujem y — 
ciągnie referent — od pracow ników  
um ysłow ych i fizycznych p ryw atnych  
około 20 nv|jonó\v zł., od przóm ysłu 
około 20 miijn. zł., od pracow ników  i 
imułccjonarjtWty państw ow ych, od pra 
co w n k ó w  sam orządow ych 1 milion, 
od w olnych 'żąw odów  pó łto ra  miliona, 
od zw iązków  kom unalnych miejskich 
3.4 m łljjny ; od zw iązków  kom unal- 
nych  pow iatow ych 5 1 miljn.; z źródeł 
W ymienić>> ch w  artyku łach  19 i 27, 
tj. takich źródeł, z k tó rych  b y ły  już

Debata nad ustawa o
N astępnie przystąpiono' do pierw sze­

go  czytania kilku (rządowych projek­
tów  u s ta w ,'w śró d  nich dw óch dodat­
kow ych kredytach  na r. 1931-32 i na 
r. 1932-33 i ustaw y o  kartelach. W szy­
stkie te  projekty  odesłano do w łaści­
w ych komisyj.

Nad projektem  ustaw y  o podatku 
m ajątkow ym  odbyła s !e w  pierw szem  
czytaniu dyskusja, Pos. R ybarsk i (KI.

. Nar.) w  zasadzie uznał za słuszny uzu 
pełniająey podatek m ajątkow y, ale 
przy  łagodnym  system ie podatku do- 
'chodow ego, o  ile obciążone m ajątki 
z tych lub innych p rzyczyn  dają do­
chody, np. gdy mają te ren y  m yśliw ­
skie, stajnie w yścigow e i tp. W tedy  
podatek m ajątkow y w ydaje  się pos. 
R ybarskiem u uzasadniony. •**■>■»

Pos. Dubois (PPS) w ypow iedział po 
gląd, że projekt, wniesiony obecnie 
przez Rząd, jest jeszcze jednem stw ier 
dzeniem  tego, i i  Rząd idzie po l'nji ka 
pitału, darow ując zaległy  daw n y  po­
datek m ajątkow y tym , k tórzy  go do>- 
tąd  nie zapłacili.

pobierane opłaty na podstaw ie dekre­
tu P rezy d en ta  Rzplitej, około 10 milio­
nów ; zaległości podatkow e, k tó re  mo­
żna odrabiać św iadczeniam i, szacują 
na  15 m ilionów; razem  około 106 mil­
ionów zł. Ambicją naszą jest. aby z 
około każdych 100 miljonów z opłat, 
p rzez p ec iągnęcie  kapitató\v. stezaury  
zowa.nyeh, uzyskanie pow ażnych 
św iadczeń i m ożliwości k redy tow ych  
w ykonać roboty  na kw otę  chociażby 
200 milionów zł.

Nierzeczowe stanowisko 
opozycji.

(Teleionem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 18 lutego. (Sz) P o  refe­

racie posła Sow ińskiego rozpoczęta się. 
dyskusja, w  której zabierali głos przed 
staw iciele opozycji, w ypow iadając się 
przeciw ko projektow i. C harak terysty - 
cznem  było, że przedstaw iciele opozy 
ej i zasadnicza uzn a wali słuszność ro­
bót publicznych jaka środka w alki z 
bezrobociem, jednak w ychodząc z za­
łożenia, że organizacja Funduszu P ra ­
cy  jest fałszyw a, zajm ow ali w obec 
u staw y  stanow isko negatyw ne. Z prze 
m ówień ich widocznem było zupełnie 
w yraźnie, iż zajmują oni takie sL.no- 
•wisko w obec ustaw y ty lko ze wzglę­
dów czysto politycznych.

W  dyskusji przem aw iali posłow ie 
R ym ar (KI. Nar.), M arguł (Str. Lud.), 
Szczerbow ski (P P S ), G rzecznarow ski 
(PPS.), Szuiik (Ch. D.) i B rzeziński 
(NPR.).

* * *
P o  replice posl M adejskiego z BBW R, 

k tó ry  w ykazał absurdalność stanow i­
ska opozycji, oraz krótkiej odpowiedzi 
spraw ozdaw cy pos. Sowińskiego', w  
głosow aniu p rzy jęto  u staw ę o  Fundu­
szu P ra c y  w  drugiem i  trzeciem  czy­
taniu.

podatku majątkowym.
Pos. Chyła (BBW R) ośw iadczył, że 

przem ów ienia opozycji nie ujawniły 
rzeczow ego ustasunko wania się do 
spTawy. Klub BBW R na komisji usto­
sunkuje się do sp raw y  w  sposób rze­
czow y i jeżeli okaże się konieczność 
zmian, w prow adzi je. w  porozum ieniu 
z Rządem.

Pos. M ichałkiewicz (Str. A grarne) za 
strzeg ł sobie p raw o ustasunkow ania
się do  przedłożenia rządow ego w  ko­
misji, uznając konieczność szukania 
źródeł dochodów . Zapowiedział po­
nadto, że w  komisji postara się w ska­
zać nowe źródła dochodów, dotych­
czas uiewyzyslcane.

P ro jek t został odesłany  do komisji 
skarbow ej. Na tern dyskusję  w yczer­
pano  i posiedzenie zam knięto.

N astępne posiedzenie plenarne Sejr 
mu odbędzie się w  poniedziałek o go­
dzinie 10 rano. Na porządku dziennym 
debata nad projektem  ustaw y o  szko­
łach akademickich, uchw alony p rzez 
komisję ośw iatow ą.

Spiral udżiehl następujących informa- 
e y j , ...................

P orów nując ' o p ła ty  telefoniczne w 
całym  św iecie, szanow ny inform ator 
w ykaza ł na podstaw ie odnośnych ta- 
'ryf, że w  P o lsc e  opłaty telefoniczne 
są najniższe. U sąsiadki naszej n. P. 
A ustrji, o p ła ta  za  telefon w ynosi 10 
szyi. (20 zł.), poza teni abonenci u 'sz­
czać m uszą osobną opłatę, za czas 
trw ania rozm ow y, mianowicie po 1.20 
szyi. za każdą godzinę rozm ow y, 
przyezem  czas trw an ia  rozm ow y i 
odpow iednia za to  opłatę liczy się 
zarów no abonentow i, k tó ry  rozm owy 
w yw ołał, jak i tem u, kto zosta! tf*» 
rozm ow y w ezw any . A w ięc naprzy- 
lcład: jeżeli abonent w ciągu m iesiąca 
w yw ołał 200 rozm ów  średnio po 3 
m inuty i rozm aw iał 200 razy , rów nież 
średnio po 3 rn n u ty  z  powodu w yw o­
łania go p rzez innego abonenta, t 0 b ę ­
dzie musiał zapłacić 16 szyi. opłaty  
zasadniczej i za 400X 3=1200 rozm o­
wo m inuty, t. j. za  20 godzin rozm ow y 
po 1.20 szyi. za godzinę, razem  40 
szyi. Liczniki liczą nie liczbę rozm ów, 
lecz czas, przez k tóry  telefon by ł za­
jęty  rozm ow ą w  ciągu całego miesią­
ca...

Abonenci, k tó rych  telefony będą 
zajęte rozm ow ą więcej niż 120 godzin 
na miesiąc, obowiązani będą zam ówić 
drugi ap ara t telefoniczny.

W  porów nanu z W arszaw ą k w arta l­
ne op łaty  za telefon m ieszkaniow y 
przedstaw iają się następująco: W
W arszaw ie opłata kw arta lna  w ynosi 
66 zł., w; P a ry żu  92 zł., w Berlinie
76.15, w  G dańsku 88.28, w  P radze
63.34, w  Nowym Jorku  106.30, w  Loa 
dynio 86.55, w  Osio, Kopenhadze
86.76 zł., a Stoekholmie 77.46 p rzy - 
czem istnieje tam  aż pięć kategoryj te ­
lefonów, a najw yższa taryfa  dochodzi 
do 214.52 zł. kw artalnie.

Różnica ta ry fy  telefonicznej między 
n, p. Berlinem a W arszaw ą w ystąp i 
jeszcze jaskraw iej, gdy się koszty
abonam entow e w  Berlinie a  w  W a r­
szaw ie porów na z ekw iw alentem  in­
nych św iadczeń. I tak  gdy w  Berlinie 
za kw artalną op ła tę  telefoniczną o- 
trzy tna  się 582 kilow atgodzin św iatła , 
to w W arszaw ie 156 czyli w W arsza ­
wie jest telefon 3.73 razy  tańszy , gazu 
w Berlinie 1234 m., w  W arszaw ie 
469 czyli 2.74 ra z y  taniej, chleba w 
Berlinie 408 kig., w  W arszaw ie 180, 
czyli 2.27 taniej, mleica w  Berlinie 728 
litrów , w  W arszaw ie  238, czyli w  
W arszaw ie telefor. jest 3.06 ra z y  
tańszy  itp.

Jak  w ynika zatem  z  przytoczonych 
cyfr, Po lska pod w zględem  taniości 
telefonów stoii na p ierw szem  miejscu, 
a le  te ż  i co do ilości rozm ów . Nie w y­
nika jednak z tego, by  o p ła ty  za tele­
fony w  obecnych w arunkach nie były 
za ciężkie dla abonentów , — z drugie; 
zaś s trony  nie ma nadziei, b y  rząd , 
k tó ry  jest pow ażnym  akcjonariuszem  
P. A. S. T .-y  zgodził się na obniżkę 
opłat. Z resz tą  telefony w  Polsce są 
ciągle w  rozbudow ie, a  inw estycje po­
chłaniają tak kolosalne sum y (we Lw o 
wie 14 milj. zł.), że am ortyzacje poży­
czek pożerają dochody.

Obecni na konferencji dziennikarze, 
■— uznając naogół spraw ność naszych 
telefonów  — poruszali sp raw ę rozm a­
itych  drobnych usterek. D yr. inż. Spi- 
ra  w yjaśnił, że przyczyna leży  w  me­
chanizmie, bardzo  czułym  i p recyzy j­
nym, a w inę ponoszą często abonen­
ci — p rzez  nerw ow e stukanie w idełka 
mi — co  powoduje nieraz p rzerw anie  
przew odu. Zarząd telefonów dokłada 
jednak starań, b y  b łędów  było  jak naj­
mniej.

W końcu zarząd  sp rostow ał pogło­
skę, jakooy liczba abonentów  telefoni­
cznych gw ałtow nie spadała. Padają  
przedsiębiorstw a, znikają rozm aite biu 
ra, w iec i telefony znikają, ale na :ch 
miejsce zg łaszają się now i abonenci 

bo dziś bez  telefonów  nie m ożna 
sobie w yobrazić  życia.

POSEŁ ZSSR. U P. MIN. BECKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a. 18 lutego. (Sz) M inister 
Spraw  Z agranicznych Józef B eck przy 
jął dziś posła ZSSR. w  W arszaw ie  p. 
A nionow a O w siejeake.

Telefony w Polsce są najtańsze.
Konferencja prasowa w P. A. S. T.
W obec ogólnej zniżki cen w yłoniła 

się w  pew nych kołach myśl, czyby  
ple należało  dążyć do obniżenia opłat 
za telefony, zdaniem tych  kół u nas 
za  wysokich.

W  sprawie tej odbyła sie onegdaj 
w dyrekcji P. A. S. T . na ul. Sykstu- 
skiej konferencja prasowa z udziałem 
reprezentantów w szystkich dzienni­
ków  lwowskich, na której dyr. inż.



■'Nr. z d r a  2u lutego 1933.
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stal; ubezw ladnieni. Na budynku s^ko’ 
nym ukazała sie flaga najodow ó-so- 
cjalistyczn. Do demon?tre.u przy łączy ł 
się zebrany na uTcy tłum. wznosząc 
okrzyki przeciw  profesorom .

Policja p rzyby ła  na miejsce już po 
fakcie. Studenci narodowo-socjalisrfy- 
czni wyst-ąpili z żądaniem natychm ia­
stow ego zam knięcia szkoły oraz wy. 
dalenia w szystkich profesorów o za­
patryw aniach lew icow ych. Bczpośrc- 

1 dnim powodem  w ystąpień studentów' 
i narodow o - socjalistycznych było po* 
j dobno odebranie stanow iska asysicm a 

jednemu ze studentów  nairedowo-socja 
listycznych za k ry ty k ę  działalności 
szkoły  w  prasie.

W edle doniesień dzienników w cza­
sie zajść jeden ze studentów , który u- 
■s iłow ał zaalarm ow ać policje pobih  zo 
sta ł pałkam i gmnoweim  do n ieprzy­
tomności. W czasie bójki w ew nątrz 
gmachu dw ie osoby zostały ranne, w 
•tein jedna studentka.
140

W arszaw a. 18 lutego. (O) Z Moskw.' 
donoszą: Śledztw o w spraw ie trocki­
stów, w m ieszanych w spraw ę sp sk t 
przeciw' Stalinowi, -dobiega końca. Ilość 
aresztow anych  przekroczyła 140 osób.

Jutro debata nad ustawą akademicką
na plenarnem posiedzeniu Sejmu.

W arszaw a, 18 jutego. (PAT) Sejm o­
wa komisja ośw iatow a obradow ała 
dziś od godz. S rano w. dalszym  ciągu 
-tad projektem  u staw y  o szkołach aka 
icm iokidi.

P rzed  przystąpieniem  do porządku 
dziennego złożyli ośw iadczenia posło­
wie L anger (Str. Lud.), B ry ła  (Ch. D.), 
,vomarn;cki (KI. Nar.) f Chrucki (Ki. 
akr.), poczem  przedstaw iciele klubu 
narodowego. P P S  i S tr. Lud, opuścili 
ta le .

P rzystępu jąc  do porządku dzienne­
go, referent pos. Czuma -odczytał po­
praw ki mniejszości, do 3 czy tan ia pro 
iektu u staw y  i ustosunkow ał się do 
nich .negatywnie. P rzem aw iali nastę­
pnie posłow ie Som m crstein i Chrucki, 
w yjaśnień udzielaii wicemin. ks. Źou- 
gołtowicz i min. Jędrzcjcw icz.

P o p r a w k i  aiimejs-zości zostały  w 3

czytaniu odrzucone. Z popraw ek refe­
renta zgłoszony cli do o czytania 1 
przyjęty cli. najw ażniejszy jest art. 43. 
projektu, o  odw ołaniu się w  razie u:e- 
przyjęcie na uniw ersytet.

Najważniejsze poprawki referenta 
są następujące:

Poprawki do ustawy.
Art. 1. Szkoły akademickie posiada 

ją  osobow ość praw ną. Art. 2. Państw . 
Insty tu t D entystyczny  staje się Aka­
demia Stom atologiczną. 3) Pudział na 
w ydziały , w szelkie iego zm iany, jako- 
też  tw orzenie -i zwijanie w ydziałów , 
oddziałów , studjów i ka ted r następuje 
w  d rodze rozporządzeń M iuistra 0 - 
św iaty . w ydanych po wysłuchaniu o- 
P-inji albo na wniosek. YV art. 9. prze- 

|  widuje sie w y b ó r rektora jedynie w ię­

kszością głosów. W  art. 28. zagw aran 
tow aue jest, że nauczycielem akadem ie 
kim może być osoba bez różnicy płci. 
Art. 36. Profesorow ie, którzy nie o* 
trzym ali godności profesorów  honoro­
wych, zachowują jednak praw o korzy 
stania z zakładów  szkoły. Art. 43 (no­
w y art. 44): P rzeciw  odm owie przy­
jęcia na un iw ersy tet przez dziekana 
przysługuje odw ołanie do Rady w y­
działowej.
W szystkich poprawek jest duża ilość. 

Zmieniły one 47 artykułów  projektu 
rządowego. Komisja -oświatowa w  3. 
czytaniu p rzy jęła  projekt ustaw y, po- 
czem  przew odnicząca zam knęła posie­
dzenie.

W  poniedziałek ustaw a o  szkołach 
akademickich w płynie pod obrady 
plenum Sejmu.

Z DNIA.
W ZN0W IEN1L ROKOWAŃ 

Z AUSTF.JA-
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszaw a, 18 lutego. (Sz) Dnia 20 

i m  nastąpi w W iedniu w znow ienie 
rokow ań polsko-austriackich o zaw ar­
cie now ego trak ta tu  handlow ego. D e­
legacja polska udaje sic ćo  W iednia 
19 lnu.

POSIEDZENIE SENATU W  SRODI,.
(Telefonem  od naszego k o responden ta .)  

W arszaw a. 18 lutego. (Sz) .Na dzień 
22 bm. godzinę ,3 po południu w y zn a­
czono plenarne posiedzenie Senatu, na 
ktorem  odbędzie się debata budżeto­
wa.

PROTESTY W YBORCZE PRZED 
SADEM NAJWYŻSZYM.

(Peletonem o d  n a s z e g o  korespondenta.) 
W arszaw a. 18 lutego. (Sz) W  ponie­

działek Sąd N ajw yższy rozpatryw ać 
będzie na posiedzeniu jawnem  dw a 
protesty przeciw  w yborom  do Sejmu 
z okręgu Nr. 19 (Radom, -Końskie, 
Opoczno).

Pożar zbiornika benzyny 
w Bolechowie.

Stanisław ów , 18 lutego. W  Związku 
rafinerii nafty  w  Bolechowie pow iat 

Doliną w ybuchł pożar zbiornika z ben 
cyną. Ogień Począł zagrażać sąsiadu- 
ięyypi zbiornikom najjty' i benzyny. 
Spaliły sie dwa w agony  benzyny*. 0 -  
Leti zostąj zlokalizow any Przy .pomo­
cy m iejscowei straży  pożarnej i od­
działu policji. Ofiar w ludziach nic
było.

Katastrofa kolejowa.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 13. lutego. (G) Z Kutna 
donoszą o katastrofie kolejow ej, jaka 
zdenzyjp sie na tam tejszej stacji. Ws-ku 
'tek zderzenia pociągu tow arow ego  z 
osobow ym  jcdęji wagon poCągu oso­
bow ego został w yrzucony z szyn. zas 
dwo v a g o n y  uległy zdruzgota..mu, u 
to n k w a ż  w skutek  zderzenia nastąpił 
wybuch zbiornika z gazem świetlnym , 
oba te w agony spłonęły. W  katasłro- 
lie 7 osób odniosło rany. Komisja śled­
cza areszto-wała m aszynistę pociągu 
tow arow ego St. G um insk:cgo.

p a m ię t a j m y  o  c e l a c h  i z a d a ­

n ia c h  TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

KARZE PDŁEGUA
Ovora»ltyn<; w wypadkach, jd y  ęhod*> 

o szybki pow rót do  ail. F iliżanka O vomal- 
lyr.y. dzięki swej zaw artośc i akoncew trow i- 

nych subsU ncyj odżyw czych s łed o , m leka, 
jaj i kakao , sp raw ia, że czujem y 

świeżo i d o b rz r . O vom alty tw  wrmtcaifc 
organizm  i zapew nia nam  zdrow y pen. 

A lbow iem  praw ie w jzyatk ie  b e i  w y­
n ik u  w artościow a części składów * 

O vom altyny p rzechodzą  szybko 
W k rew , n ie o b c i* ta j* c  zby lm a 

żołądka. P r* «  spreparowanre 
O Y o m a lty n y  przy  niskiej 

o e ra tu r ie , zachowana rostaj*  
cale b ogac tw o  subsUncyj od­

żywczych. F I L I Ż A N K A
O V O M A L T Y N Y  TO  

FILIŻANKA ZDROWIA

_ omałtync 
n a b y ć  m o ż n a  

we w se y s tk itb  
a p t e k a c h  i d z o f e t  

jatb C e n y  puszka 
f  125gr.-iU.5Q. 250**; 
ił 4.30, 500 7.8fr

Próby i broszury wysyła beiptataia
F.brjki CfwwiW ̂ ere- Or. A- WANOEB, Sp Ake. Kr»Vó*.

c fi/ w n i ftfk
m e w u jm . 1 *
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V E T O
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zabezpieczy eto przeti lu i# #  cb*r»tr^
w e n e ry c z n y  .. .»> •■* ...<4 g .

j e s t  m a tto m ily m  śra d k isń i odkażają*
cym  przy  sk a le c z e n ła e h .
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Ekscesy studenckie w Berlinie.
Berlin, 18 lutego. (PAT) W państw u 

w-ej szkole artystycznej w Berlin e do 
szło w czoraj' do n iabyw ałyeh jeszcze 
w  tej, formie w ystąpień antysem ickich 
przcc.ivv.ko kilku nrofesorom . W edle 
relacji Związku studentów  uarodow u- 
socjalistycziiyeh przebieg zajść był na 
s tęp u jący :

O ddział sz tunnow y, ziuzony ze sui- 
dentów, otoczył gmach szkoły w cli w i 
li odbyw ania sie egzaminu państw ow e

go. Egzamin został przez studentów  1 
przerw any. Znani jako Żydzi profeso­
row ie Kamps. Lechs i Tappe. jak rów  
uież przew odniczący artystycznego  u- 
rzędu egzam inicylnego Franek tost a li 
przem ocą usuuięgi z  sali i w yparć, na  
ulicę. Następnie studenci żelaznymi 
Irakami zabili d rzw i pracow ni tychże 
profesorów.

Komunistyczni słuchacze szkoły, k tó  
rzy stanęli w...obronie onoiesorófW'. #or

Pożyteczna rada.
W yszedł z druku No. 1 „W iadom ość 

Tytuui-o\vye.h“, dw utygodnika Z\\. 
Detalistów  ryto-ni-owych R zeczysposp 
Polskiej. Czasopism o to zaw iera  mię- 

j cłzy in. fachow ym i„artykułam i; najw y­
bitniejszych znaw ców  branży  ty tomo­
wej — porady dla palaczy. Jest to bar 
dzp ciekaw y kącik, % k tórego  dowiadi 
jemy się rzeczy, o których naw et n a ­
łogow y palacz przew ażnie nie myśl:

P ragniem y poinform ować czytelni- 
kuw -paiaczy o  jednym  w ażnym  .rzczc- 
góie. k tóry  zwróci! nasza uwagę, ml.-i- 
110wicie, że na smak papierosa i jeg«. 
hygjcnicznośe w dużym  st-opniu wpły­
w a  rodzaj bibułki, używ anej do paple 
rosów  (mówimy o papierosach inouo- 
polowych). Znanty dw a rodzaje: sann. 
tłącą i natłuszczaną, gasnącą, gdy uie 
podniecać ognia ustawiczneni zaciąga­
niem sie. spala się rów nocześnie iub 
wolniej od tytoniu, tw orząc  często 
czarną . -obwódkę dookoła żarzącego 
się ty toniu . Dzięki temu w raz  z w cią­
ganym  dym em  tytoniow ym , w ciąga­
m y dym z spalonego papieru, zawiera 
jacy szereg  szkodliwych ubocznych 
produktów .

Bibułka saruotiąca rzecz zrozum laia 
(sam a się żarzy) spala się szybcie; 
od tytoniu, w obec czego zaciągając 
się, w ciągam y do pluć czysty  dym 
ty toniow y, zaś dym z spalonego pa­
pieru przedtem  się ulatnia.

Jest to bardzo w ażna wskazówki, 
dla palaczy papierosów  z bibułką ua- 
tlusźczaną, szczególnie, że zapałała 
gasnące pap ierosy  kilkakrotnie i każ­
dorazow o w ciągają do płuc produkt', 
spalającej się czarne j obwódki pa inert 
w ej. grom adzącej ponadto w skutek  rm 
spalania się w iększa ilość nikotyny.

M. C.

Aresztowanie sekwestratora
(Telefonem od rias/e«o kohesiwndcnta.)

W arszawa, t8 lutego, (G) Dziś i.m 
aresztow ano w fil Kontisarjocie b; 
P ra ta łka . urzędnika M agistratu w ar­
szaw skiego. A resztow anie na-stąpiło 
ua polecenie p rokura to ra  Przy S ą 1. , 
w  P łocku. P ratałek , k tó ry  sw ego . /.i- 
su pracow ał w M agistracie pi.>-J t> 
jako sekw estia to r. dokonał tam >• -. . 
fiu oszustw  i dcfraudacyj. S ąd  w .- 
ku Silsazał go na 3 m iesiące ' w.iężic# <i 
P ra ta łk o w i. udało sie uciec do W arszr 
w y i ukryw ać da dziś dnia przed wl- 

t a t a
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Z piątkowego posie­
dzenia Sejmu.

W arszaw a, 18 lutego. (PAT) W czo­
raj (jak o tein pokrótce donosiliśmy) 
hejui uchwalił ustaw ę o ubezpiecze­
niach społecznych. Poniżej podajem y 
przebieg w czorajszej debaty:

Poseł Gdula B ĘW R  podkreślił. Że 
projekt ustaw y o p arty  jest na moc­
nych i. trw ałych podstaw ach finanso­
wych. Projekt nosi cechy kompro-misu 
między rzeczy wistem! w arunkam i go ­
spoda rCzeili i. shisznemi uprawnieniam i 
św iata pracy i najw yższem  dobrem, 
państw em . Nie przem ilczam y ofiar, ja- 
k e ponosi św iat p racy  na •ołtarzu zdu 
bycia kodeksu ubezpieczeń społecz­
nych u przedcw.s'zystkie;ii ustaw y  c- 
m erytainei, lecz ofiary te opłaca się 
b a s ie  pracującej. Trudno w ym agać w 
dobie k ryzysu , by ustaw a em erytalna 
mogła sic obyć bez ofiar św iadczęnio- 
wych i innych rodzajów ubezpieczeń. 
Ofiary te maju jednak charak ter przej­
ściowy, kryzysow y. M ówca porusza 
•.'niej szeroko ubezpieczenie em ery tal­
ne, podkreślając między innemi, że 
dzięki temu projektow i w eterani pra­
cy. starcy , w dow y j sieroty o trzym a­
ją choćby skrom iic zaopatrzenie, a in­
walidzi p racy  rentę.

Przechodząc do polemiki z w y  w oda 
mi poszczególnych iwsłów m ówca ni* 
dziwi się, żc opozycja czuje żal sama 
do .siebie, gdyż nic spełniła sw ego 
obowiązku w obec proletariatu . Opózy 
cja obiecyw ała mu różne rzeczy przez 
z górą 14 kit, ale między obiecanka mi a 
spełnieniem jest duża przestrzeń. S y­
tuacja opozycji jest teraz ciężka, gdyż 
boi się ona. iż uchwalenie tej u s taw y  
odbije się przecież w  duszach robotni 
czycli. T a bo jaźń nie pozw ala jcj*Ti;» 
spokojne om aw ianie projektu ustaw y.

Poseł Cardinj Cii. Id. tw ierdzi, że 
projekt ustaw y zrzuca na robotników  
ciężar kosztów  ubezpieczeń społecz­
nych .i prow adzi do pogorszenia z a ­
robków. Poseł Cardini w ypow iada 
się przeciw  ustaw ie.

Pości Bilak KI. U kr. w ystępuje ró­
wnież przeciw ko projektow i ustaw y.

Poseł Kozubski NPR. uważa, że 
projekt jest pogorszeniem  stanu ubez­
pieczeń na, ziemiach zachodnich.

Poseł R eger P PS . polem izował z za­
rzutem, że stronnictw o jego uchyliło 
się od pracy  nad  1ą ustaw ą i krytyko* 
w ał w prow adzanie nom inałów  do ciał 
zarządzających,

P oseł M alinowski BBW R podkre­
śla p race w ykonane przez BBW R 
w  zw iązku z om aw ianą ustaw ą o raz  
stanow isko opozycji. W am jest dobrze 
— ośw iadczył m ów ca — w roli opozy­
cji. bo w as to  do niczego nie obow ią­
zuje. K ażdy z w as ma dobry  in stru ­
ment w  ustach, zw any językiem  i w y  
rab ia  nim harce, a pensja idzie. O dpo­
w iedzialności za  nic niem a. Niech 
inni robią, a w y będziecie na nich pa­
trzeć.

Po przem ów ieniu posłanki 1 gna siak 
(luomunustki), której M arszałek  ode­
b ra ł głos, gdyż przem aw iała nte na te ­
m at, p-oseł P taszyński podnosi, żę rze ­
miosło z uznaniem przyjm uje scalenie 
ubezpieczeń.

Spraw ozdaw ca poseł G osiew ski o- 
św iadcza. że jeżeli sam orządy były  
w yzyskiw ane przedtem  do polityki, to 
te raz  w łaśnie w chodzim y na w łaściw a 
drogę w now ej ustaw ie. Następnie 
mówca odpow iada na w yw ody  po­
szczególnych posłów  i prosi o uchw a­
lenie ustaw y.

Ustaw ę przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

Z 2 S S R  wysiedlono 5 obyw ateli 
czechosłowackich. „Dziennik Wileński'*
donosi, że w czoraj przez Stołpce udali 

:ę do W arszaw y  dw aj literaci i trzej 
p rzem ysłow cy czechosłow accy, kto—
i y : 11 w ładze sowieckie odeb ra ły  pra­
wo przebyw ania na terenie Białorusi 
sowieckiej. P ow ód  tego zarządzenia 
w ładz sowieckich nic jest bliżej zna­
n y . (PAT).

Japonja odrzuciła zalecenia
komitetu 19-tu

Tokio. Ib lutego. (PAT) R ada mi­
nistrów  postanow iła podobno odrzucić 
zalecenia komitetu UH u i utrzym ać sia 
itowisko, w yrażono w uw agach .iapofi 
skicłi, dotyczących spraw ozdania L yt- 
icaia.

W  razie gdyby spraw ozdanie to zo­
stali} p rzy ję te  przez zgrom adzenie Li­
gi, delegacja japońska odjechałaby do
1. cudynu fuli P ary ża , gdzie- oczekiw a­
łaby  dalszy cli in stru k c ji z Tokio.

T°kio, 18 lutego. (PAT) P rem jer ja­
poński ośw iadczył w  w yw iadzie p ra­
sowym . iż io co się dzieje w  prow incji 
Jehoł jest w ew nętrzną  spra.wą pań­
stw a m andżurskiego, w obec czego 
jest to  poza sfera w p ły w ó w  Ligi Na­
rodów  albo jakichkolwiek innych. Ope 
racje wojenne rozpoczną sie praw do­
podobnie w kró tce.

„Piękny przykład dali nam Polacy'
P raga, 1" lu t ego.  (PAT) P rem jer 

M ałipctr w ygłosił na posiedzeniu w y ­
działu w ykonaw czego stronnictw a a- 
g r a m e g o  obszerne przem ówienie, w 
którem  omówił zarów no  sytuacje za­
graniczna jak i zagadnienia w ew nętrz­
ne. W  przem ówieniu śwojeni ośw iad­
czył on m iędzy imieini:

„Żyjem y w pow ażnych czasach i w

czasach takich musimy prow adzić nasz 
naród i tak rządzie swoimi spraw am i, 
abyśm y byli w ew nętrznie silni i p rzy­
gotow ani także na niebezpieczeństw a 
z zew nątrz. P iękny przykład  takiej 
św iadom ości narodow ej i pewności da 
ii nam w łaśnie te raz  P olacy  swojem  
jasnem stanow iskiem  Vv spraw ie Po­
m orza".

Zjazd b. członków P. 0. W. Wschód
Uroczysta Akademja w Warszawie.
W arszaw a, 18 lutego. '(PAT) W dniu 

17 bm. o  godz. i (Mej odby ła  się puu 
protektoratem  M arszałka Piłsudskiego 
uroczysta akadem ia z okazji zjazdu b. 
członków PO W . W schód K. N. 3, po­
św ięcona uczczeniu 15-leeia polskiego 
czynu zbrojnego na wschodzie i 15-.le- 
cia R arańczy.

Na akadem ję przyby ł w  imieniu Rzą 
du Min. Kubicki i M inister Beck, pre­
zes NIK. gen. Krzerweński, podsekre­
tarze  stanu Nakoniecznikow-Kiukow- 
ski, Lechnickł i in. przedstaw iciele 
w ładz w ojskow ych i cywilnych, dele­
gacje pułków , formacji legionowych i 
pokrew nych organizacyj.

P rzy b y łą  na akadem ję M arszałkow a 
Piłsudską powitali członkowie komite­
tu organizacyjnego. P . M arszałkow ej 
w ręczono bukiet róż.

W  prezydium  honorow em  akadem j' 
zasiedli: gen. G órecki jako przew odni­
czący. Min. Beck, Min. Schaetzel, b. 
Min. M atuszew ski i Min. Hubicka.

Akademie otworzył gen. Górecka
poczerń przem aw iali: p rezes P . O. W . 
W schód mjr. Ziemiański, Min. Hubicki, 
k tóry  pow itał zjazd w  imieniu P reze ­
sa R ady M inistrów, gen. G órecki jako 
prezes Fidacu, gen. M alinowski jako

przedstaw iciel II B rygady, o raz  p. Ba 
rańska w  imieniu Fidacu żeńskiego.

P o  zakończeniu części oficjalnej ,vy 
głosił re fe ra t p. W ańkowicz, k tó ry  po­
dał ry s  historyczny w ypadków  przed 
15 łto.y, kończąc okrzykiem  na cześć 
M arszalka Piłsudskiego, k tóry  obecni 
w ielokrotnie pow tórzyli.

W reszcie przem awiali pułk. Boi. Si­
korski oraz b. Min. M atuszew ski.

Garść ziemi z Rarańczy.
W arszaw a, 18 lutego. (PA T ) W  zw ią­

zku l  uroczystościam i 15-iecia R arań­
czy Zw iązek Legionistów  Polskich w 
Rumunjł p rzesła ł na ręce gen. Górec­
kiego następujące pismo:

„My b. Legjoniści polscy, zam ieszka 
li obecnie w Rumunji, łączym y się du­
chem  i sercem  z tegorocznem i uroczy 
stościami 15-tej rocznicy historyczne­
go czynu przejścia II Brygady Legjo- 
nów  polskich. Na znak tej łączności ł 
solidarności p rzesy łam y grudkę ziemi 
z m ogiły legionistów, pochow anych na 
cmentarzu w  Rarańczy. Cześć żyw ym , 
hołd um arłym ", 

j Przesłana garść  ziemi zostanie zło­
żona częściow o na  cm entarzu legioni­
stów  w  W arszaw ie, częściow o zaś w 
M uzeum wojsbow em .

Wstrząsy podziemne na Slgsku.
Byt»m , 18 lutego. (PAT) O godz. 2.30 

w nocy z 16 na 17 bm. dało się odczuć
silne trzęsienie ziemi, trw ające około 
3 sekund. Ludność zbudzona ze snu w  
Panice w ylęgła na ulicę. D otychczas

nic sygnalizow ano pow ażniejszych 
szkód.

Tak silnych w strząsów  nic notow a­
no dotąd n a  G órnym  Śląsku. T rzęsie­
nie m iało ch a rak te r tektoniczny.

Narciarskie mistrzostwa Polski.
Zakopane. 18 lutego. (PAT) Z aw ody 

narciarskie o  m istrzostw o Polski ro z­
poczęły się w doskonałych w arun­
kach. Po tygodniow ym  opadzie śnież­
nym. k tó ry  s tw orzy ł niezw ykle ko­
rzystne w arunki, nad ranem  niebo o- 
czyśeiło się z obłoków . Bieg zgrom a­
dził na staTcie liczne zastępy zaw od­
ników i publiczności-

M istrzostw a rozpoczęły sie biegiem 
juniorów  o tw artym  i do biegu złożone 
go 8 i pul km o raz  biegiem sztafeto­
w ym  4X s. W yniki uzyskane w biegu 
sztafetow ym  przez poszczególnych za 
w odników  punktow ane by ły  jednocze­
śnie jako w yniki biegu indyw idualne­
go.

Do biegu .sztafetowego stanęło  7

sztafet. P ierw sze  miejsce zajęła sz ta­
feta Sekcji narciarskiej W isła  w  cza­
sie' 3,20.24. 2) S trzelec Zakopane
3.26.17, 3) Sokół Zakopane 3.3428, 4) 
W isła II, 5) S trzelec II. 6) W isła  No­
wy T arg , 7) Makkabi.

W yniki indyw idualne sa następują­
ce: 1) G ut-Szczcrba W isła 48.07. 2) 
Giewont W isła 48.28.5. ' 3) Gut Jan 
Strzelec 49.00, 4) Zubek SN PTT 49.02, 
5) Bochenek W isła  49.08.

■Poza przybyłym i w czoraj zaw odni­
kami zagranicznym i z czeskiego Sva- 
zu, .przybywają jeszcze z Czechosło­
wacji zaw odnicy HDW  i Karpathen- 
yerejn. oraz z Jugosław ii. B ardzo zna­
czny jest rów nież zjazd zaw odników  
z  innych klubów Polski, a to z  K rako­

w a, Lw ow a. W ilna, W arszaw y  i  Ślą­
ska.

Ogółem do biegu na 18 km. k tó ry  
odbędzie się w sobotę, zgłosiło udział 
ponad  150 zaw odników  z 20 klubów. 
K ierow nictw o spoczyw a w  rękach w i­
cep rezesa  PZN pułk, W agnera.

Linia lotnicza 
Niemcy—Ameryka

Berlin, 18 lutego. (PAT) N abyty  
p rzez „Luftlianse" parow iec W estpha- 
lien przebudow any zosta ł na okręt-Ią- 
dow isko pływ ające dla sam olotów , kur 
■sujących między Europą i A m eryką po 
lud mową.

P aro w iec  ten  o pojemności 5.000 
tonu, w yposażony w© w szystk ie urzą­
dzenia teclinicŁne. n iezbędne do lądo­
w ania i startow ania  sam olotów , zw ie­
dzili w czoraj w  porcie przedstaw iciele 
rządiu R zeszy  i sfer lotniczych.

B ędzie on ulokow any na południo­
w ym  A tlantyku pomiędzy Hiszpanią ą 
A m eryką południow ą.

D yrek to r Luf tli ansy  zapow iedział, 
że w  następnym  roku zorganizow ana 
będzie s ta ła  komunikacja lotnicza po­
m iędzy Niemcami a południową Ame­
ryka, przyczem  przesyłki pocztow o 
dochodzić będą na miejsce przeznaczę 
uia w ciągu 5 dni.

„Cały świat patrzy na ras".
Berlin. 18 lutego. (PAT) Minister 

Reiehsw e lny  generał Bl-omberg odbył 
w izytację floty niemieckiej w  Kilonji. 
gdzie zwiedził między innemi nowo*
 ̂.zbudowany pancerniki „D eutsehland".

M inister w ygłosił z tej okazji p rze­
m ów ien i e  do m arynarzy , w  którem  o- 
św iadczył, że dumny jest z udziału 
\y rządzie, za którym  stoją miliony 
tiaro do w p-m yślących Niemców. Naród 
niemiecki, ośw iadczył m inister, p rze­
żyw a obecnie w yją tkow y okres. C ały  
św iat pa trzy  na  nas a specjalnie na 
naszą silę zbrojną. Dla armii nie istnie 
ją jednak part je, jej zadaniem  jest słu­
żba ojczyźnie.

Po napadzie na konsulat 
polski.

P aryż . 18 lulego. (PAT) Zastępca
szefa protokołu dyplom atycznego Ba- 
yciter, podczas w czorajszej w izyty  w 
am basadzie Rzplitei Polskiej, w  zwią­
zku z  incydentem  w konsulacie gene­
ralnym  zapew nił, iż w ydane zosta ły  
zurządzenia, m ające na celu uniknięcie 
na p rzyszłość pow tórzenia się podo­
bnych incydentów .

Plaga wściekłych psów 
we Lwowie.

Lwów, 18 lutego.
W czoraj popołudniu ulicą Szym ono- 

wiczów szła p. Augustyna Stachiewi- 
czow a, prow adząc dw a psy, gdy na­
gle nadbiegł w ściekły  pies i począł 
g ryźć  psy  p. S tachiew iczow ej. Gdy 
p. Stachiew iczow a broniła ich, ukąsił 
i ją w  rękę. W  obronie kobiety  stanął 
Przechodzący tam tędy posterunkow y 
P . P . Kopeć. I jego rów nież p iesw ście  
k ły  pokąsał w  praw ą rękę. Policjant 
strzelił dw ukrotnie, chybił jednak. 
P ies odbiegi w  kierunku ul. Leona 
Sapiehy.

W czoraj rów nież na przechodzące­
go: ul. Ossolińskich w ychow anka Bur­
sy  Grunwaldzkiej, Jana  Kuśnierczyka, 
rzucił się olbrzym i, czarny  doberm an, 
najoczyw iścjpj w ściekły. P okąsał cliło 
pca w  nogę i rękę, następnie uciekł.

Na podw órzu kam ienicy przy ul. 
Kuszewicza 1, posterunkow y W eso­
łow ski dopadł w czoraj w ściekłego psa 
i zastrzeli? go na miejscu.

^ <—  ■,

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA-

NLACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.



Nr. z dnia 20 lu tego 1933. 5

Niedz ela
Konrada 

Jutro: Leona

Wschód słońca 6'45 
Zachód słońca 16 56

TEATR WIELKI.
Niedziela. 19 lutego, godz. 3.30 „Zbój- 

: y “. Abon. 7. —  Godz. 7.30 „F a u s t1* (w y -  
>tęp Agostiao  Casaveccli i) .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela. 19 lutego, godz. 3.30 „M ade-  

nioiselle . Abon. 7. —- Godz. 7.30 Gościn­
n y  w y s tę p  Leona  W y rw ic z a  znakom itego  
h u m o ry s ty .

SALA COLOSSEUM . Film „Na p a ry ­
sk im  dw orcu" .  R ew ja  „Ach te cyganki" .

KINOTEATRY.

ADRIA: „W ulkan śmiechu".
APOLLO: „R-omco i Julcia Sp. z osr. 

cdp .“.
ATLANTIC: „Ariana“.
CAS1NO: „Czemp".
CHIM ERA: „Teodozja-Sebastopol".
GRAŻYNA: „Pieśń nocy“.
KOPERNIK: John B arrym ore „Czar 

r.y kap tan '1.
MARYSIEŃKA: John B arrym ore

„C zarny  kapitan".
OAZA: „Ognisko" oraz rew ja.
PAŁACE: „Złotow łosy sen".
PAN: „Zungu".
PASAŻ: „W  otchłani M órz" oraz 

„R ycerz m roku".
PR O M IEŃ : „Droga do raju".
R A J: „Hotel studentów ".
STYLOW E: „Upiór P a ry ża"  oraz

rew ja „Czy ty  mnie kochasz".
SW IT: „Pieśń o a  ta manie
UCIECHA: „Plan W " oraz rewja.

 o-------

—  D zisiejsze popołudnlówki w  Teatrach  
M iejskich. „M adem oisel le"  św ie tn a  k o m e ­
dia D evala  dziś o gedz. 3.30 pop. w  T e a ­
t rze  Rozmaitości.  N a jw iększym  e w en e ­
m entem  a r ty s ty c z n y m  sezonu  1932/33 jest. 
n iew ątp l iw ie  znakom ita  kom ed ia  J .  De- 
vaiu  „M adem oisel le" .  O „M adem oisel le"  
m ówił  w  ubiegłych miesiącach 'c a ły  św ia t  
kulturalny . Obecnie  mówi ca ły  L w ó w . 
J e s t  to sz tu k a  dla kob iet  napisana przez  
m ężczyznę ,  k tó ry  na  kob ie ty  umiał spoj­
rzeć  okiem  n iezas ton ię tem  ani m gła  ku l­
tu, ani o p a rem  pogardy .

—  Teatr W ielki daje  u godz. 3.30 popol. 
po tężny  d ra m a t  Fr. Schillera  „Zbójcy" w 
nowej,  m onum entalnej  inscenizacji .  N igdy 
nie s ta rze ją c a  się idea  tego u tw oru ,  oraz  
wielkie w a lo ry  scen iczne  dzia łają  na  wi­
dzu n iezm iern ie  sugestyw nie .

—  D ziś w  niedzielę drugi i osta tn i  w y ­
s tę p  L eona  W y rw icz a  w  T e a t r z e  R o zm a i­
tości. Leon W y rw ic z ,  znakom ity  h u m o ry ­
sta, s ły n n y  w  ca łym  kra ju  monologista ,  
k tó ry  •n.ii w czo ra jszy m  w ieczo rze  hum oru  
podbił,  o c za ro w a ł  i ro z śm ieszy ł  licznie 
zeb ra n a  publiczność daje dziś d rug i  i o s ta ­
tni w ieczór  w T e a t r z e  Rozmaitości .  P o ­
czą tek  o  godz. 7 .3 0  wiecz.  R esz ta  b i le tów  
po cenach norm alnych  do nabycia  w  k a ­
rach T e a t r ó w  Miejskich o raz  w  kasie  biu­
r a  a b o .

— Prem iera „Cezara i Kleopatry" G. B. 
S l iaw a  w  T e a t r z e  Wielkim. W e  w to rek ,  
dniu 21 bm. odbędzie  się w T e a t r z e  W ie l-  
l i m  długo o c ze k iw an a  p re m ie ra  znakom i­
tej komedii  G. B. S h a w a  Pt. „ C ezar  i Kleo 
t a t r a " .  W ą tek  h i s to ry cz n y  jest p o t rak to ­
w a n y  przez  genialnego B ry ty jc z y k a  lekko, 
f e z  z w y k łeg o  koturnu.

—  Leon W yrw icz  na prowincji. Po  n a d ­
a w y  czujnych sukcesach  osiągniętych os ta -  
Inio w e  L w o w ie  w  T e a t r z e  Rozm aitości  
n iez ró w n a n y  h u m o ry s ta  Leon W y r w ic z  u- 
da je  się na  prowincję ,  a  to w  poniedzia­
łek  20 lutego do B o ry s ła w ia  i w e  w to re k  
21 lutego do D rohobycza .

—  Dziś „Faust*4 /  A gostino C asavecchi. 
VV dniu dz is ie jszym  odbędzie  się z ap o w ia ­
d any  od d łuższego  czasu  w y s tę p  g łośnego 
śp ie w a k a  scen  w łosk ich  I. ten o ra  l irycz­
nego s łynnej  op e ry  La  Sca la  \v Mediola­
nie Agostm o Casr.vecchi,  k tó ry  śp iew ać

, będzie ty tu ło w ą  p a r t ię  w  o perze  Gounoda 
„F a u s t1*.

— C olosseiim . „Ach te  cyganki"  n a j ­
now sza  r e w ja  c iesząca  się wielkiern po­
wodzeniem odniosła  n a d zw y c z a jn y  suk­
ces. W sz e e h s t r rn r .o ść  p ro g ram u  u trzym uje  
w idza  w  s ta łem  za in te re so w an iu ,  a  w e ­
soły nastró j  p rzez  c a ły  czas  nic opuszcza  
widowni. Na ekran ie  dźw ięk o w iec  o  cie- 
Kawej treść" pt. ..Na p a ry sk im  dw orcu" .

—  O strzega się  przed nabywaniem  ka­
lendarzy Przyjaciół Korpusu K adetów Nr.
I. w e  Lw.owie od  P rzy g o d n y ch  a k w izv to -

Te straszliwe bóle reumatyczne

dręczą dzień caJy, każde poruszenie 
sprawia nieznośne bóle. Pocóż sio 

tak męczyć -  należy w reszcie położyć 
kres tym cierpieniom. Togal wstrzy­

muje nagromadzenie się  kwasu mo­
czow ego, który jest jak wiadomo przy­

czyną tych cierpień i dlatego zw alcza  
2 powodzeniem b ó l e  reumatyczne, 

podagrę, bóle n e r w o w e  i głowy. 
N i e s z k o d l i w e  dla serca, żołądka 

i innych organów. Spróbujcie i prze­
konacie się sam i. Do nabycia w e  

wszystkich aptekach. Nr. Rejestr. 1364

Pamiętaj to słow o!

Ma?opo!skie Towarzystwo Handlu
Wymiennego.

Jak  już sw ego czasu donosiliśmy, 
odbyło się w drugiej połowie stycznia 
zebranie organizacyjne sfer gospodar­
czych, celem  utw orzenia spółki z ogr. 
cdp. pod nazw ą „M ałopolskie Tow a­
rzystw o  Handlu W ym iennego".

Obecnie przystąp iła  Izba P rzem y­
słowo - Handlowa do subskrypcji u- 
dziatów i w tym  celu zw róciła się z 
odpowdediiiem zaproszeniem  do zw iąz­
ków  gospodarczych i organizacyj za­
wodow ych, a za pośrednictw em  ty ch ­
że rów nież do firm indywidualnych.

Zadaniem organizow anego T ow a­
rzystw a będzie u łatw iać transakcje 
kom pesacyjne przez ddalalność po­
mocniczą i informacyjną przy naw ią­
zyw aniu korzystnych  stosunków h an ­
dlowych, przez uzyskiw anie u czynni­
ków m iarodajnych potrzebnych ze­
zwoleń, w yszukiw anie now ych ryn­
ków  zbytu  wzgl. zapotrzebow ania, a 
w ięc ustalenie możliwości eksporto­
w ych i im portow ych, przez rozrachun­
ki między zam teresow anem i firmami i 
możliwość szybszego upłynnienia 
kw ot, należnych stronom, biorącym  
udział w  obrocie w ym iennym , by prze 
zw yciężyć te trudności, jakie dziś sto­
ją na przeszkodzie normalnemu obro­
tow i tow arow em u z zagranicą.

rów i ag en tó w .  Ka lendarze  ie są  do na ­
by c ia  w y łą cz n ic  w  ks ięgarn iach  w  cenie
1.50 zl. za egz. brosz.

—  Kom itet budow y bursy dla glućhonic- 
’ ntei m łodzieży rzem ieślniczej sk ład a  s e r ­

deczne podz iękow an ie  prof. Kazimierzowi 
A b ra lo w sk iem u ,  Kazimierze  B ańkowskiej.

, R om ualdow i C yg an ik o w i,  a r t .  op„ Wan- 
: dzie K ory tko  ar t .  op„ Teodozji  Lisiewicz 
j ar t .  dram.,  inż. J. N aw rock iem u , Stefanii
■ P sze n y c zk o w e j ,  pułk. Zotji Sniadowskiei.
1 Zespołow i o rk ie s t ry  sym fonicznej  jptow.

„G w iazd a" ,  o raz  ChórCwi Koła M uzycz- 
! netto P a ń s tw .  S zko ły  Technicznej,  za  łas-

I Jakkolw iek działalność T ow arzy ­
stw a rozciągać się będzie również na 

I nieczlonków, to jednak członkom bę- 
’ dzie przyznane p raw o pierw szeństw a 

i dogodniejsze w arunki przy przepro- 
I w adzeniu transakcyj wym iennych.
| D eklaracje subskrypcyjne z poda­

niem ilości objętych udziałów  należy 
j przesyłać do Izby P rzem ysłow o-H an­

dlowej we Lw ow ie najpóźniej do 23 
lutego przy rów noczesnej w płacie w 
tym że terminie do Kasy Izby P rzem y­
słowo - Handlowej w e Lwowie kw oty 
250 zł. na każdy subskrybow any 
udział.

Zebranie założycieli T ow arzystw a 
dla podpisania kon.raktu Spółki odbę­
dzie się po ukończeniu akcji sub­
skrypcji.

W koucu należy podkreślić, że Mało­
polskie Tow a zysiw o handlu w ym ien­
nego r.ie jest obliczone na zysk i żad­
nych interesów  na w łasny rachunek 
prowadzić nie będzie.

Tow arzystw o będzie pobierało o- 
prócz zw rotu rzeczyw iście poniesio­
nych w ydatków  — tylko opłaty po­
trzebne na pokrycie w łasnych kasztów  
adm inistracyjnych.

 o —  -

k a w y  b e z in te re so w n y  w spółudz ia ł  w  kon­
cerc ie  po ran n y m , k tó ry  odby ł  się n a  rzecz  

j dokończenia  b u d o w y  b u r sy  dla g łuchonie­
mej m łodzieży w e  L w ow ie.

I
Uderzenie krw i do g łow y , śc iskanie  

w  okolicy se rca ,  b ra k  tchu, uczucie  s t r a ­
chu, przeczu len ie  n e rw o w e ,  m igrena,  nie­
pokój i bezsenność  m ogą  być  ł a tw o  usu­
nięte p rzy  u ży w an iu  na tura lne j  w ody  
gorzkie j  „Franciszka -  Józela". Zalecaiia  

* przez l ek a rzy " .  572

Dr. Tadeusz Kasprzycki
33 dentysta
o rd y n u je  stale osob iście
Lwów, ulica Romnnowicza 1. 3. 
przedłużenie ul. AKademicKiej.

—  Polskie To w . Przyrodników  im. Ko­
pernika. Pos iedzen ie  naukow e  odbędzie  
się  w e  w to rek ,  dnia 21 lutego 1935 o godz. 
18-tej w  in s ty tu c ie  G eolog icznym  Uniw. 
JK.. ul. D ługosza  S, z porządkiem  dzien­
n y m :  Prof.  dr. S tan is ław  Kulczyński;  . ,0  
p rz y cz y n ac h  zubagnicn ia  Polesia,1'.

— Izba handlow a p o lsko-f rancuska  we 
L w o w ie  z a p r a s z a  na  odczyt  pt. ..bita a i ra k  
•cyjna Francji" ,  k t ó r y  w yg łosi  p.  dr. W ło ­
dzimierz  Jam polsk i  w  dniu 20 lutego br
0 godz. iS-ej (6 popol.) w sali izby p r z e ­
m y s ło w o -h an d lo w ej  w e  L wowie ,  ul. Aka­
demicka 17 w  ram ach  cyklu o d c zy tó w  y 
■Francji. W stęp  50 gr„  dla s tu d en tó w  25 gr.

— L w ow skie  T ow . Fotograficzne. W
poniedzia łek  20 lu tego br.  w lokalu L TF 
pi. M ariacki  4. w y g ło s i  p. inż. W .  Ronie; 
od c zy t  Pt. „Z zagadnień  lo togra i ik i"  l. — 
P o c z ą t e k  o godz. 1S.30. Goście mile wi­
dziani.

— D ziś —  D ziś —  Dziś! W niedziele H 
bm. n a re sz c ie -  Bigos tańca,  śmiechu i mi 
łych tw a rz y  „U m a la rz y " !  Ten na jw ese l­
s z y  i najmilszy w ern isaż  sezonu  o tw orzy  
L w o w sk i  Zw iązek  Z a w o d o w y  Art. Fiu. 
s t y k ó w  w salach  „C yganer i i"  hotelu K ra ­
k ow sk iego  punktualnie  o godz. 22.

 o -

— Rewizyta p. W ojewody na Ratu­
szu. W czoraj w  godzinach południo­
w ych p. w ojew oda .Belina-P.rażmow- 
ski rew izytow ał na lw ow skim  R atu ­
szu prezydenta m iasta p. Drojanow- 
skiego i  w szystkich w iceprezydentów  
m, I tro w a .

 o------

— POwrół prezesów Izb skarbowych 
z  konferencji warszawskiej. Do- fc.wo-
\va powrócili z W arszaw y prezesi Izb 
skarbow ych w e Lwowie pp. dr. Poliak
1 Brzecki. Jak wiadom o, w W arsza ­
wie odbyw ał się kilkudniowy ziazu 
prezesów  Izb skarbow ych w sprawie 
ogólnej polityki podatkow ej Rządu.

Równocześnie powrócili do Lwowa 
naczelnicy W ydziałów  P p .  Janow icz ' 
Jasienicki, którzy brali udział w o b ra ­
dach.

— Osobny referat ubezpieczeniowy 
w lwowskim Magistracie. Prezydent 
D rojanow ski zarządził utw orzenie o- 
sobnego referatu w  I W ydziale M ag- 
stra tu  dla spraw  przym usow ego i do­
browolnego ubezpieczenia od ognia, 
od odpowiedzialności cywilnej, dobro­
wolnego ubezpieczenia od następstw  
nieszczęśliw ych w ypadków  pracow ni­
ków  gminy ubezpieczeń samochodo­
w ych. od kradzieży itd. Kierownicy 
zakładów  i instytucyj miejskich o trzy­
mał’ polecenie reg u lo w an a  wszelkich 
spraw należących do powyższego za­
kresu jedynie i w yłącznie w porozu­
mieniu z w yżej w ym ienionym  refera­
tem, YV szczególności cho-Jzi o jedno­
lite skoordynow anie umów i wypłat 
i:a rzecz instytucji ubezpieczeniowej,

— NoWa kuehn a dla dzieci. W d , u
7 lutego br. S e k c j a  dożyw iania ci Hec! 
Miejsk.ego Kom.tetu O byw atel?' iego 
dla sp raw  b e z r o b o c i a  uriuhomil.i u - 
w a placówkę swej pożytecznej działa! 
n-ośc. W dniu tym  o tw arto  now ą kuch­
nię dla dożyw iania najbiedniejszej 
dziatw y, o to na Lew andów ce. Kuch­
nia dostarcza codziennie obiadów oko­
ło 150 dziec om ze szkól t ochronek.

— W ybory Zarządu w T ow arzystw ie 
A ptekarskiem . W a l n e  
1 owar.-.ysrwći Ap- c !■;'■:r-aci-g 
dnia 11 bm.. w ybr.Jo  new y Ż a r z  u w 
następującym  składzie: prezes dr. Ma 
ksym ilian W eiss, w iceprezesi: mr. Jó­
zef Lux .1 pro-f. dr. H enryk Ruebeu- 
baueir; do W ydziału w ybran i zostali: 
m r. Stanisław  Bocz, mr. Zygiryd Bux- 
dorf, nir. Izaak Cellerm ajer, mr. F ry ­
deryk Dewechy. rnr. Antoni Ehrbar, 
mr. Ignacy Jasse-r, mr. M aurycy Ka- 
hane, mr. Kajetan Kajetanowicz, mr. 
Józef M alanowski, mr. Henryk Me-ssu- 
ta , dr. Jan  Pcwratyński. m r B enedykt 
W ohlm an; zastępcy: mr. H enryk Błą- 
dzińskl m r. Salo Genser. dr. Józei
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I  OPERY.

Wznowienie „Tannhausera".
W znowwtttó „Tannhausera** z  okazji 

pięćdziesięciolecia śm ierci W agnera 
nie było  — jak to zresztą zaznaczył 
słusznie w  sw ent przem ówieniu dyr. 
Dolżyeki — zrealizow aniem  bez r e ­
sz ty  naszych tęsknot w  stosunku do 
iego muzyki. Ale w  granicach skrom ­
nych naszych możliwości doby obec­
nej by ło  aktem  pietyzm u, dokonanym  
z poczucia obow iązku i głębokiej czci, 
i jako taki p rzy jąć je musimy 

W znowienie to stało  prze dc w szy ser­
kiem pod znakiem dwóch w span ia łych  
kreacyj- scen icznych3 P ia tó w n y  i Dy,- 
gusa. i '.  P latów  na była napira.wdę 

żyw em  wcieleniem w agnerow skiej wi­
zji Elżbiety, w  m ajestatycznym  sw ym  
łpiewie, przebogatym  w dźw iękow e 
piękno i głębokie akcenty religijne j w  
niezw ykle subtelnej grze i mimice, 
P. D ygas dał kreację w strząsającą 
sw ym  tragizm em . W pierw szych ak­
tach g łosow o niezupełnie opanow any, 
pi ze stylizow ał w .przepiękny sposób 
sw a opow ieść o  w ędrów ce do Rzym u 
na ton recy ta tyw u, stanow iący w  
„Tamihause-rze" jedną z najbardziej 
istotnych inn-owacyj w stosunku do 
opery włoskiej.

Z innych w ykonaw ców  w ym ienić 
należy p. Płońskiego, k tó ry  bardzo 
ładnie odśpiew ał P ieśń konkursow ą w  
II, akcie i p. Użejkę, jednego z na­
szych najbardziej św iadom ych siebie 
a rty s tó w  operow ych, k tóry  zaw sze 
potrafi znakom icie utrafić w ton i cha­
rak te ry sty k ę  sw ej kreacji. Pani So­
kó ł b y ła  g łosow o dobra w  ostatnim  
akcie, w  pierw szych aktach trem olau- 
do psu ło  nieco dobry  efekt partji, któ­
ra mimo w szystko  w  całości nie zdaje 
się jej specjalnie odpow iadać. M niejsze 
partje w ykonali pp. Karin, (popraw nie 
odśpiew ana partia  P aste rza), P e te r, 
M artini, Zubik, R om anow ski, V ette- 
rów na, Lisiewicz, Łozińska, Parocho- 
itiak.

O rkiestrę prow adził spraw nie i mu­
zykalnie dyr. Dołżycki. R eżyseria A. 
Uiuchapowa w ydoby ła ładne m om en­
ty inscenizacyjne (w ejście gości ua 
W artburg). Sceny zbiorow e, które 
n ieste ty  nie rozporządzały  dostatecz­
ną ilością prób, s ta ły  mimo tego na 
uoważnym  poziomic.

Dr. Stelanja Łobaczew ska.

Fałszywy inwalida woienny.
P aw eł D rużbiak, lat 46, zam ieszka­

ły w  J©ziemnej pow . Zborów , zgłosił 
się w  sw oim  czasjc w  starostw ie  w 
Złoczow ie i zare jestrow ał jako inwali­
da w ojenny, k tó ry  w  czasie w ojny w  
r. 1916 utracił palce praw ej ręki. Na 
skutek przedłożonych  dokum entów , 
komisja inwalidzka p rzyznała  D ruż- 
biakowi ren tę  inwalidzką, k tó rą  pobie­
rał do r. 1930. Na skutek  zarządzonych 
przez starostw o  dochodzeń, ujawnio­
no, że D rużbiak strac ił palce nie na 
wojnie, lecz w  służbie p ryw atnej, je­
szcze w  r. 1912, w obec czego Izba 
Skarbow a w strzym ała  w y p ła tę  ren ty , 
a Sąd ok ręgow y  w  Złoczowie ukarał 
go k ara  w ięzienia na  1 rok  i u tra tę  
praw  obyw atelskich  i honorow ych na 
przeciąg la t 5-ciu.

Pilew ski i m jr. Zdzisław  Zdanow ski; 
Komisja rew izyjna: m r. M arek Liebes- 
inan. mr. Maritain K rzyżanow ski, mr. 
B ernard  Scheirubacb i anr. Zygm unt 
rhuerhaus.

 o -------

— W ściekły pies na ulicy. D nia 10 1 
17 bm . pojaw ił się na  terenie ulic D w er 
ni-akiegou św . Zofji, w  parku Kilińskie­
go, G órze św . Jąęka, a  następnie i w  
śródm ieściu pies doberm an  cza rn y  z 
objaw am i w ścieklizny. W zyw a się o- 
soby pokąsane j właścicieli zw ierząt 
pokąsanych do bezzw łocznego zgło­
szenia się w  W ydziale IV M agistratu 
(Urzędzie w etergpary jnym ) p rz y  pi. 
D ąbrow skiego 1. 3 w  godzinach u rzę­
dow ych. q  ile tego dotychczas nic u-

0 LUDV/iKU CZARNOWSKIM.
Lw ów , Ig lutego.

. W  szerokie rzesze  wielbicieli ta len­
tu Czarnow skiego i w iiiemuiejsze rze ­
sze przyjaciół dyrek to ra  C zarnow skie­
go. uderzyła wiadom ość o Jego p rzed ­
wczesnej śmierci napraw dę jak grom! 
W iedzieliśmy, że  od szeregu tygodm  
zm agał się z chorobą, ale nikt nie p rzy  
puszczał, że jej nie zmoże jego rzutki 
organizm i jego tem peram ent, który  
ty le już pokonał przeciwności!..

A J

Bolesną jest rzeczą pisać nekrologi 
ludzi czynu i tw órczości — bez 
względu ma w iek, w  jakim nas odcho­
dzą, o  ileż jednak boleśniejszcm  jest 
p isać wspomnienie pośm iertne o  a r ty ­
ście t przyjacielu, k tóry  nas odszedł 
w sile w ieku, niezłomnej energii i pełni 
zapału dla sztuki!

Dział.n litość ś .p . C zarnow sl/ego  i 
Jego zasługi dla teatru  i kultury nasze 
go miasta] oceni dopiero bezstronnie 
przyszłość, ująć ja już można jednak

W SPOMNIENIE.

dziś chociażby pobieżnie najlepiej, 
gdy się ja porów na z tem i zm agania­
mi, które przechodzą kierownicy w szy  
stkieh scen polskich i gdy  sobie uśw ia 
domimy, jakie koleje przechodził tea tr  
lwowski od 30 lat i jak borykać się 
musiał ilictylko z opinią publiczną ale 
:i 1. zw. „nriarodajnemi czynnikam i’’ 
każdy dy rek to r lw ow skiego teatru, 
nie w yłączając Tadeusza P aw likow ­
skiego.

I Czarnow skiem u —. los nie oszczę- 
| dz.fl ciężkich rozczarow ań mimo, żc 

w ykazał jako a r t y s t a  duży talent 
(niezapomniane są miektióte jego role!) 
i wielkie ukochanie sztuki, jako r e ­
ż y s e r  nieprzeciętną w nikliw ość 1 
intuicję, jako d y r e k t o r  obro tność 
i pracow itość w prost herosow ą, jako 
c z ł o w  i c k  bez skazy  niecodzienną 
umiejętność obcowaniu % ludźmi i jed­
nania sobie serc  nietylko — ciężkiej 
do ujarzm ienia —  rzeszy  aktorskiej, 
ale też szerokich ko l „publiczności".

K ilkakrotnie dźw igał Ludwik C zar­
nowski tea tr  lw ow ski nieomal z ruiny. 
Raz, gdy po szlachetnych, ale bezsku­
tecznych w ysiłkach takich a rty stów  i 
dyrek torów , jak T arasiew icz j Żela­
zowski, ujął ster teatru, drugi raz po 
niefortunnych rządach B arw ińskicgo, 
trzeci po pamiętnej dobrze fatalnej 
spółce C zapclski—Zaleski. P ow ołany  
na dy rek to ra  po ustąpieniu ś .p . T a ra ­
siewiczu rozw iązał odrazu ten w ęzet 
gordyjski, nad którym  mozolili, sie 
jego w szyscy  poprzednicy i na czem 
cierpiał już P a  wlikowski. Gmach po­
św ięcony „Sztuce narodow ej11 nie 
mógł pomieścić dram atu, komedii, upe 
ry  i operetki pod jednym, dachem , i 
oto dopiero C zarnow ski dokonaj roz­
działu od  stołu i łoża tych różnych 
dziedzin.

O peretkę ulokował w .N ow ościach", 
komedję j sztukę kam eralna w „ T ea ­
trze M ałym ", rezerw ując  dla pow aż-

WSZECHZWłĄZKOWE ZJEDNOCZENIE „TORGSIN*1 PRZEKAZY PIENIĘŻNE DO ZSRR.
W szyscy  m ogą teraz przekazywać: p ieniądze swym  krewnym  i znajom ym  zam ieszkałym  

w  ZSRR. celem  otrzym yw ania tow arów  z m agazynów  „Torgsinu". P rzekazać m o in a  p ie ­
niądze w  nieogran iczone) ilości i w szystkim  bez w yjątku oso b o m . O dbiorca przekazu  
m oże w edług sw eg o  upodobania  zaopatryw ać siq w tow ary w y so k ieg o  gatunku po cenach  
b. przystępnych. P rzekazy na „T orosin” przyjmują najpow ażniejsze banki w P o lsce . Infor­
macji o so b iśc ie , te lc io m czn ie  lub piśm iennie po otrzym aniu znaczka p o cz to w eg o  udziela  
Przedstaw icielstw  o H andlow e ZSRR. W arszawa, K oszykow a 4, tel. 9-06-66, 188

Dekoracja kustosza W. T. Wisłockiego.
K ażda wielka idea, oprócz oficjal­

nych wlad-z i repreze-ntacyj. posiada 
cichych ale za to o praw dziw ych, z p ra  
cy  p łynących uprawnieniach. Takim  
am basadorem  idei jedności: słow iań­
skiej jest kustosz Ossolineum, nauko­
w iec i publicysta, W ładysław  Tadeusz 
W isłocki.

Ouegduj donieśliśmy o odznaczeniu 
go, p rzez  prezydenta  Czechosłowacji 
pirof. M asaryka orderem  Białego Lw a 
w  uznaniu jego zasług na polu zbliże­
nia wzajem nego Słowian.

W czoraj w  południe w  soli Konsula­
tu czechosłow ackiego w e  L w ow ie od­
b y ła  sie uroczysta  dekoracja W . T. 
W isłockiego odznakam i oToerskiemi 
orderu B iałego Lw a. Dekoracji doko­
nał konsul dr. Jan  Jirąsek, poprze- 
dzi-w-szy j a . przemówieniem.. podnosząc *

zasługi odznaczonego. N astępnie p rze­
mówili r. Distł w  imieniu „Czeskiej Bc 
sedy". imieniem zaś czeskiej kolonii 
p. Eeigl. Kustosz W isłocki odpow ie­
dział na przem ów ienia ośw iadczeniem  
gotow ości do dalszej p ra c y  -raz podję­
tej i mimo licznych trudności prow a­
dzonej.

W  uroczystości wzięli udział oprócz 
-kierownictwa konsulatu i w spom nia­
nych już przedstaw icieli lw ow skiej ko 
louji Czechów, delegacja Zakładu Nar. 
hn. Ossolińskich z dyr. dr. Bernackim  
j kustoszem  dr. Tyszkow-skim na cze­
le, przedstaw iciele sfer un iw ersy tec­
kich w  osobach profesorów  Taszyckic 
go, F iszera, Cze-kanowskiego i lektora 
języka czeskiego <Jr. Konirza. oraz 
przedstaw iciel redakcji „S łow a Pol­
skiego . mgr. Lewicki.

Sprytny aresztant chciał oszukać sprawiedliwość
P rzed  3 miesiącami sad lwowski 

skazał na 3 m iesiące więzienia Dawi­
da S iłtera. kupca w arszaw skiego, k tó ­
ry  upraw iał przem yt zapalniczek. P o­
niew aż S itter nie opłaci? g rzyw ny  150 
złotych, przeto: odsiedział karę w w ię­
zieniu.

Tym czasem  policja krakow ska P ro ­
siła lwowską* by  zawiadomiono ich o 
dniu w ypuszczenia Sittcra na wol­
ność. gdyż czekało- go now e areszto­
w anie za -bi-ganaj-c i przew iezienie do 
K rakow a. Skad się a  tem  sam  zainte­

resow any więzień dowiedział, n iew ia­
domo. fakt jednak, że na d‘z,ień przed 
uwolnieniem zgłosi! się -d;o- kancelarii 
w ięzienia i ośw iadczył, żc złoży  kau­
cje 150 zł. wzaniia.n za natychm iasto­
we uwolnienie. O czyw iście, za rząd  
więzienia wiedział o nowych czekają­
cych S itte ra  opresjach i nie w ypuścił 
go z gościnnych murów.

W czoraj popołudniu S itter opuścił 
więzienie, ale za raz  na iego progu do­
stał s :e w rece a sy s ty  policyjnej, która 
odw iozła go  do  K rakow a.

nego dram atu i opery Teatr W eIV. 
To też 5-letni p ierw szy  w yścig  te a ­
tralny C zarnow skiego zaznaczył s*e 
dla miasta bardzo dodatnio. C zarnow ­
ski zorientow ał sie szybko w  psychi­
ce lwow skiej publiczności i ry ch ło  ją 
ujarzm ił, zapełniając stale 3  tea try . 
Schlebiał m oże w  pewnej mierze gu­
stow i powojennej publiczności (co by­
ło niezdrowe) ale nigdy sie n i e  z n i ­
ż a ł  do jej upodobań, a naw et po tra­
fi! w yprzedzić  je o krok. skoro wsputrt 
nę. chociażby zrealizow anie konkursu 
dram atycznego m. Lwowp, na co lau­
reaci czekali Kilka lat.

Za. czasów  C zarnow skiego m aca 
teatralna w rzała  w  pełni za kulisami 
nie było  nigdy sennych nąstr-ojów. 
tea tr tętnił życiem , a scena produ­
kow ała pierw szorzędne spektakle jak 
cykl m olierowski z „Szkolą żon" 
na czele, „Kalżgula", „Krąg in te­
resów ". „K lątw a", „R oztów  P y ­
tla" (z niezapomnianą ■ kreuciu 
C zarnow skiego), „Dzieje salonu", cyk* 
Zapolskiej, Rrttnera, P rzybyszew sk ie­
go (Czarnow ski pierw szy urządził je­
go jubileusz), z oper ..Zamarłe oczy". 
■/Niziny", „Don Paska1©" i ca ły  szereg 
■innych.

A skoro Go detronizowar.-o w  mię­
dzyczasie. nic załam yw ał rąk, nie o- 
siadł bezradnie, nie trac ił naw eł swej 
filozoficznej pogody ducha, ale przy­
w iązany do L w ow a — tu prow adził 
sam odzielnie w heroicznym  w ysiłku 
„T eatr M ały" dając w zó r szlachetnej 
ennulacji teatrom  miejskim. Z tych 
czasów  pam iętam y „Politykę -i mi­
łość" /. Solskim i Sosnow ską, „Żyw e­
go trupa" z Moiss-im, ..Lekkoducha". 
..-Przechodnia" i i. Obok F redry  i B a­
łuckiego znaleźli się tu w  repertuarze 
C zarnow skiego K aterw a i Szaniaw ski, 
Nikorowicz i W itkiewicz, Siedlecki i 
Perzyński, a T ea tr  M ały  zbliżył w ów ­
czas ak to rów  stołecznych do L w ow a f 
sta) się dla inteligencji naszego miasta 
praw dziw ą oazą kultury, stroniącej od 
przeciętności i m iernoty innych pro­
dukcji.

Zaw sze z n iew yczerpaną energią i 
■zaparciem siebie (jak mało k tó ry  dy ­
rek to r potrafił poświęcić doskonałego 
ak to ra  w sw ej osobie potrzebom  o r­
ganizatora), często n aw e t w śród  niedo 
sta tku  — jak niejeden w ybitny a r ty ­
sta  polski — w iódł p racow ity  żyw ot 
Ludwik C zarnow ski, operując tym  
skom plikowanym  aparatem , jakim byt 
■ongiś te a tr  lw ow ski —  jak niebyłe jaki 
konstruktor i przew odząc rzeszom  a r  
tystów  o raz  prow adząc kam panie te­
atralne o  różnorakiej armjii gestem  
uietyle Napoleona ile „m ałego kapta- 
!a‘\  służącego hez zastrzeżeń tylko 
Sztuce i T eatrow i, nigdy zaś koteriom  
czy  podw órkom ,

I dlatego jak każdy nieprzeciętny 
człow iek m ia ł przyjaciół serdecznych, 
■ale też i przeciwników", p rzyczem  jak 
każdy człow iek praw dziw ego Czynu 
kaleczył sobie nieraz czoło o nisk:e 
w iązania życia.

Ciężkie by ły  grudy, jakie mu nieraz 
we Lw ow ie pod stopy  rzucano, niech 
mu za to  będz-to lekką ziemni, na k tó ­
rej tu spocznie na spoczynek w ieczny 
Po wielkim trudzie!

Koniu nie obcy  jest trud życia, kto 
szanuje mozol i ogrom  pracy , ten po­
chyli dziś czoło nad mogiłą zasłużo­
nego obyw atela i a rty s ty .

J . (ieszw iu d .

Otwarcie biblioteki garnizo­
nowej w Tarnopolu.

Z inicjatyw y dow ódcy 54 p .  p.  ppłk. 
dr. Pciniaszka o tw arto  w Tarnopolu 
bibliotekę garnizonow a w  obecności 
gen. Skierskiego, gen Dowoyno-Soffo- 
huba i korpusu oficerskiego, podofice­
rów" itd. B iblioteka garnizonow a w y ­
posażona zosta ła  w* znaczną ilość ksią­
żek i spełniać będzie zadanie ośw ia­
towe. tak  w ażne na Kresach.
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W rezydencji krśla Anglji.
JAK WYGLADA PAŁAC BUCKiNG HAM?

Siedziba królów  angielskich,, pałac. 
Buckingham  w  Londynie, nosi jedno; z 
najw spanialszych imion w  historii An­
glii, ale w  porów naniu z  innemi siedzi­
bami królewskiem i, jak n. p. z pary- 
skini .Louvrein, w ydaw ać sic może p o ­
zbaw ionym  w spaniałości m onarszej. 
Jednak pomimo ograniczonych sw ych 
rozm iarów  Buckingham P ałace pos a­
da sw oje s trony  dodatnie: ma proste 
linje architektoniczne i szlachetne za­
ry sy  frontonu. Położony jest w spania­
le: tró jkąt jego ogrodów  ciągnie się 
do H yde P ark , a głów ne jego. wejście 
w ychodzi na T raf a-l gar Square.

P ałac  został odbudow any w  r. 1825 
na miejscu dawnej siedz.by jednego 
z książąt Buckingham. Z panujących' 
Anglji zam ieszkiw ali g,o tylko królow a 
W iktoria, król E dw ard  VII i obecny 
król Je rzy  V.

S traże  w  szkarła tnych  m undurach 
stanow ią codzienny przedm iot zachwy­
tu dziatw y londyńskiej. Zmiana w arty  
jest w idowiskiem , ściągającem  zaw sze 
tłum y w idzów . W  dni w yjazdów  
królew skich pojawia sic słynna złoco­
na karoca, zaprzężona w białe konie, 
pod eskortą  konną.

O soby, p rzybyw ające  na  audiencję 
do ikróla, dostają się p rzedew szyst- 
kiem do  olbrzym iego holu z m arrnuro- 
w em i kolumnami o  imponujących scho 
dach z  m arm uru i złota, pokrylycfl 
czerw onym  dyw anem . Następnie go­
ście w chodzą do zielonego salonu, K tó ­
ry  o trzy m ał sw ą nazw ę od obić, malo­
wideł, a zw łaszcza  w azonów  z sewr- 
skiej porcelany, pięknego zielonego 
koloru, stanow iących jeden z najcen­
niejszych skarbów  zbiorów królew ­
skich.

Z zielonego salonu przechodzi się do 
sal; tronow ej. Tutaj znajdują się dwa 
jednakie trony, datujące się z 1911 r„  
obite czerw onym  i zielonym aksam i­
tem pod w ysokim  baldachim em  z 
szkarłatnego  aksam itu. Nieco krzykli­
w a ich w spaniałość uw ydatn ia  tom 
bardziej spokojną dekoracje białej sali 
z meblami w  kolorze złotym . Szerokie 
okna sali muzycznej, u trzym ane; w  
dw óch barw ach kolorze „ivoi;re“ i 
złotym , o tw iera ją  się na w spaniale 
ogrody pałacu.

Godne uwagi są jeszcze: salon błę­
kitny i jego turkusow e m akaty, wielka 
sala jadalna z pięknemi portretam i i 
stołem  z mahoniu, dookoła którego 
zasiąść może sześćdziesiąt osób, sala 
balow a, znowu z  dw om a tronam i, ga 
łerja ob razów  długości pięćdziesięciu 
m etrów , jeszcze w ięcej imponująca od 
sali balowej.

A jednak ta  ostatnia w łaśnie jest 
miejscem, k tó re  budzi najw iększe 
w zruszenia i trw ogę. Tutaj bowiem

młode paniny po raz  p ierw szy  w prow a 
" dzone „w  św iat“, sk ładają potrójny 

ukłon dw orski przed parą królew ską.
Poza życiem  rodzinnem, św iatow em  

i dypiom a tyczne m, Buckingham Pałace 
posiada rów nież swoje życie admini­
stracy jne. Poczta  każdego dnia przy­
nosi setki listów  i depesz, m aszyny do 
pisa ma stukają raźno i brzęczą głosy 
telefonów.

E tykieta  jest skrzętnie obserw ow a­
na w  pałacu królewskim , a czas po- 
dz:e!ony najściślej. Niema w ypadku, 
k tó ryby  nie był przew idziany w pro­
tokole dw orskim : nikogo n c zaskoczy 
w izyta  afrykańskiego w odza z egzoty­
cznym prezentem  dla króla, ani poten 
ta ta  hinduskiego, k tórego religja nie­
zw ykle komplikuje w szelkie odwiedzi­
ny. K ażdy w ładca obcy  sppdziew ać 
się może, że ujrzy św itę §woją przy  
stole w  zw ykłej kolejności dygnitarzy 
p rzy  - w łasnym  dw orze.

Wykopaliska.
; W  okolicach Caltagirone odnalezio­

no w ielką nekropolię z okresu epoki 
kamiennej, to znaczy z przed 2000 lat 
przed erą  C hrystusa. W śród pzostalor 
ści znajdujących się w  grobow cach 
znaleziono fragm ent puginału z krze­
mienia. P rof. B erganrni, prow adzący 
piace w ykopaliskow e liczy, że uda 
się odnaleźć przy  przeszukiw aniu gro 
bow ców  c a ły  szereg  przedm iotów  z 
tej epoki.

W  m iejscowości Desio p rzy  karczo- 
w an 'u  drzew a w ieśniak Fontana natra  
EU na zakopane pod drzew em  monety 
srebrne i miedziane. Po zbadaniu tych 
monet okazafo -sb, że 27 z nich należy 
do rzadkich m onet R zeczypospolitej 
weneckiej o raz  do monet bitvch przez 
jakieś opactw o w  Lom bardii. Inne ino 
nety w  liczbie ć 5 pochodzą z 1790 r. 
i w ybite zostały w  ostatm m  roku pa­
now ania cesarza austriackiego Józefa
II. Zna azca zaofiarow eł m onety ra ­
dzie miejskiej Desio.

Znamienna akcja ukr. działaczy
przeciw sabotażom.

dzień n a s tęp n y :  
p. Z. Schatzu .  
M u z y k a  lekka, 
bieżące.  18*55: 
19*25: „Kul.g*’

Na zebraniu członków  „P rośw ity“ 
w  Podhajcach ks. Ho! o wińsk; zainter- 
p e ljw a l zarząd w  spraw ie akcji jedne­
go z członków  zarządu, k tóry  w y stą ­
pił przeciw  sabotażom .

Agencja ..W schód1* dowiaduje się, że 
Istotnie cz ło n ek ' zarządu „P rośw ily" 
w  Fcdhajcach p. Iwan D anków w y- i 
stosow ał do w szystkich zarządów  i 
,,P rośw ity“ w  najbkżsizym okręgu pi- j 
smo w  ostrym  i kategorycznym  tonie , 
z w ezw aniem , aby  zarządy  w p ły w ały  ! 
uspokajająco na ludność i przeciw sta- >

w lały się podobnym wystąpiem om , jak 
ak t sabotażow y przecięciu drutów  te­
lefonicznych koło Horożanki, Ks. Ho- 
łowiiiski zajał stanow isko nic m iesza­
n a  sis w te spraw y.

Na posadzeniu  zarządu „P rośw ity" 
adw okat dr, Steciuk ośw iadczył, że 
cały  zarząd przyjm uje pełną odpowie­
dzialność za uspakajający krok p. Dań 
kow a.

Na zebraniu było przeszło 100 dele­
gatów  z pow iatu podhajeekiego.

Z krótewskiega zamku w Grotfn e.
W  zw iązku ze zbliżając cmi sic rocz­

nicami urodzin i  zgonu Stefana B ato­
rego' istniejące w  Grodnie kuratorium  
zam kow e zam ierza Król. Zam ek S tary  
w  Grodnie, przebudow any i niejedno­
krotnie zam ieszkiw any p rzez  w ielkie­
go króla, jako też m iejsce jego zgonu 
doprow adzić do odpow iedniego w yglą 
diu i um ieścić Muzeum, dotychczas 
znajdujące się w  gmachiu starostw a.

K atastrofalny w ylew  Niemna w  ro­
ku ubiegłym uszkodził bulw ar ochron­
ny pod zamkiem i zbocze góry  zam ko 
wej i  mitrami obronnem i z czasów  W i 
tolda zostało  pow ażnie zagrońone. I

P o  pom ocy M agistratu m. Grodna., 
zc  składek oficerów  garnizonu Grodna 
i p rzy  w ybitnem  poparciu ze strony  
w ojew ody białostockiego p. I. Zyndran 
Kości alk o s y  sk i ego sa prow adzone ro­
boty  ziemne w  ceiu zabezpieczenia gó­
ry  Zam kowej i bulw ar u ochronnego 
nad Niemnem. P rz y  robotach tych jest 
zatrudnionych około 250 robotników.

Jednocześnie obniża się poziom diz:e 
dzińca zam kowego, przyczepi odk ry te  
zostały  zabudow ania z XI—XII. w ie­
ku, jako  też z czasów  W itolda.

Program  ra d io w y.
N iedziela, ;19' lutego.

Lwów. (381). Godz. 10: T ran s ,  z  Kfako- 
wa. N a b o żeń s tw o .  11*45— 11*55:' P r z e r w a .  
11*58;, S y g n a ł  czasu  z O b s e rw a to r iu m  
A stronom icznego  w W a rsz a w ie ,  he jna ł  
z W ie ży  M arjuck iej  w  K rakow ie .  12*05: 
O d czy tan ie  p ro g ram u  na dzień b ieżący. 
12.10: Urz. koni. P a ń s tw ,  inst.  M eteor .
12.15: P o ra n e k  sym foniczny  z b i lh a r n u u j i  
W a rsz a w sk ie j .  W  p r z e r w ie :  T ran s ,  z sa li  
R a d y  Miejskiej .  P rz e m ó w ie n ie  gen. R y d za-  
Śrniglego p odczas  Akademii „Rarańczy**. 
11: T ran s ,  z W a r s z a w y .  „ P o r a d y  w e t e r y ­
n a ry jn e "  (dział ro ln iczy )  wygi,  proi.  Lu­
cjan Dobrzański.  11*20: T ran s ,  z W a r s z a ­
w y .  M uzyka .  14*10: T rans ,  z  W a r s z a w y .  
O d c zy t  z dz. roln. . .Pogadanka  k o n k u rso ­
w a "  15: T ran s ,  z W a rsz a w y .  M uzyka .  16: 
T ran s ,  z W a r s z a w y .  P r o g r a m  dla m łodzie-  . 
ż y ;  a) „Co się dzieje aa  św ię c ie*1 —  ra -  
d jo tygodn ik ;  b) p o g a w ę d k a  dr. Fe liksa  
B u rd e ck ieg o :  „O Mikoiaju K op em ,k u "
(w  460-ta roczn icę  urodzin). 16*25: M u z y ­
k a  z p ły t  g ram ot.  16 1 5 :  „ T rz y  pytajn ik i"  
? ? ?  w  o p ra co w a n iu  M a r ju sz a  N ow iny ,  
17: T ran s ,  z W a rs z a w y .  K oncert  solistów. 
W  p rze rw ie :  Kom. Z\v. P r a ę o w .  Gmiu
wiejskich. 17*55: O d c zy ta n ie  p ro g ram u  na 

18' R ecita l  sk rz y p c o w y  
18: T ran s ,  z W a i s z u w y .
W  p r z e r w ie :  W iadom ości  

„ R ozm aitośc i  Nr, 1000". 
s łuchow isko  prof. Kazi­

m ie rz a  B ro ń czy k a .  19*55: P r z e rw a .  20: 
T ran s ,  z  W a r s z a w y .  K oncer t  w ieczo rny .  
21*2 0 : W iadom ości  sp o r to w e .  21*30: T rans .

| z  W a r s z a w y .  U tw o ry  fo r tep ian o w e  w y ­
k ona  C arlo  Zecchi. 22*20: T ran s ,  z W a r -  

|  s z a w y .  M u zy k a  taneczna .  22*55: T ran s ,  z 
1 W a r s z a w y .  K om unikaty .  23— 21: M u z y k a  
J tan eczn a  z „ P a la is  dc danse  B r is to l"  w e  
j Lwowie-.

Poniedziałek, -20 lutego.
L w ów , (381). G odz .  11*1 0 : Codz. Prze-,

g ląd  P r a s y  Polskie j .  11*50: Koin. M eteor .  
Gł. W ojsk. Stacji  M eteo r .  11.53: S y g n a ł  
czasu  z O h s e rw a t .  A stronom , w W a r s z a ­
wie, hejnał  z W ieży  M ariackie j  w K rak o ­

w i e .  12 05: O d czy tan ie  p ro g ram u  na dz ień  
b ieżący.  12.10: M uzyka z. p ty t  g ra m u f ,
13.2(1: Urz. kom. P a ń s tw .  Inst. Meteor. '
13.25— 15.10: P r z e rw a .  15.10: Urz. kom . 
P a ń s tw ,  lrist. L k sp o r to w eg o .  15.15: K om u­
n ikat  g o sp o d a rczy .  J5'25: P rz e g lą d  k o m u ­
nikacyjny. 15*30: L w o w s k a  Gietda zbożo­
w a .  15*35: K oncert  z  p ły t  g ram ol .  16: L i­
s t y  i p ro g ra m y  w  o p raco w an iu  dyr. J.  ■ 

Pctry*ego. 16*15: P i y t y  g ram ofonow e.  
16 25: T ran s .  z \ \  a r s z a w y .  Lekcja  języku 
f rancusk iego  (kurs  cieniom.). 16*40: T rans ,  
z W a rsz a w y .  O d c z y t  P. t :  ' . .Kapitał n a r o ­
d o w y  i ka jń ta t  o b cy "  — wygi.  p. H. G rc -  
r iew sk i .  17: T ran s ,  z W a r s z a w y .  K oncert  
popołudniow y. W  p rz e rw ie  koio 17*25: 
Komun. C en tr .  B iu ra  H y d r .  dla żeglugi i ■ 
ry b a k ó w .  17*55: O d c zy ta n ie  p ro g ram u  na 
dz ień  n as tęp n y .  18: K oncert  m u zy k i  lek- 
lycj :; W a r s z a w y .  W  p rz e rw ie :  W iad o m o ­
ści b ieżące.  18*50: „ P ie r w s z y  śnieg  w
B ieszc za d a ch *1 — w ygi .  prof.  Jan  B ole­
s ła w  Li woczyńsk i .  19*05: Rozm aitości .
19*20: P i y t y  g r a m o l ’ 19*30: 'w id n o ­
k ręg u " .  19'i5: P r a s o w y  Dziennik R ad jow y . 
20: „Zazd ro ść  i m e d y c y n a "  (na  m arg ines ie  
■książki C korom ańsk icgo) .  Felie ton  l i te ra ­
cki — w y g i ,  p. M ieczy s ław  L isiewicz.  . 
20*15:'T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  K oncert  popu­
larny.  20*35: T ran s . '  z  W a r s z a w y  z tea t ru  
„8 30“. o p c .e :k i  J. S t ra u ssa ,  „Kobieta,  k tó ­
ra  wie  czego .chce" W  p rz e rw ie :  W ia d o ­
m ości,  sp o r to w e  i doda tek  do I P r a s o w e g o  
Dzienniku R ad iow ego .  23*15; K o m unika ty !  
23*30— 23*30: P iy ty  g rnm aionow e.

Zapomniane mogiły.
G roźnie huknął grzm ot — obił się 

o skalę i piekielną w rzaw ą napeim ł 
ciszę m ajestatycznych gór. N iedawno 
jeszcze błękitne niebo, po którem  
niefrasobliwie żeglow ały  białe chmury, 
zaróżow ione zachodzącem  słońcem, 
sta ło  się nagle czarne — ęoraz czar­
niejsze. Oślepiające ra k e ty  błyskaw ic 
ścigały sic Po nieboskłon e, przy akom 
panjamencic rozszalałych  grzm otów .

Gdzieś z poza w ierzchołków  gór ru­
nął halny w iatr, złączył się z błyska 
wicami i piorunami, zw alając całym  
ciężarem na niedostępne szczyty  gór­
skie. R ozpłakały się chm ury, pędzone 
dziką w ściekłością w iatru  — zb ly 
trw ożnie w  grom ady, tw o rząc  fanta­
styczne, niesam ow ite potw ory. ’*akby 
sam ym  w yglądem  chciały p rzestra­
szyć sm agające je błyskaw ice. Łzy 
chmur zam ieniały się w  brzem ienne 
strugi w ody, za lew ały  niewidoczne 
„.z czy ty , z szum em  staczały  się do ja­
rów, napełniały górskie potoki lawiną 
wody, zamieniając je w  niszczący 
groźny żywioł.

Burza w zm agała sie coraz bardziej. 
 Łoskot łam anych drzew , huk w odo­
spadów*. w arko t spadających głazów , 
spotęgow ane echa grzm otów , rozśw ie­

tlonych błyskaw icam i, stw arza ły  sce­
nerię dzuką, złow rogą, przypom inającą 
daw ną burzę wojenną, jaka toczyła się 
v/ tych górach.

Zziębnięci i przem oczeni do nitki, 
przebiegaliśm y od drzew a do drzew a, 
by w ydostać się do daw nych schro­
nów wojennych. „Już niedaleko11 — 
pocieszał mnie mój tow arzysz  w ycie­
czki, kiedy z ciężko w yładow anym  
plecakiem  piął się w  górę po oślizr 
głych głazach. — Dobrze ci mówić — 
m yślałem, — znasz te góry -jak swój 
plecak — wiesz, k tóry  kamień s 'ę  ru­
szy  pod c ężkim tw ym  butem. Ale ja, 
— z determ inacją ciągnąłem  swoje 
Obolałe ciało, kląc deszcz, pioruny, 
b łyskaw ice i góry. Z trudem  do lar iw 
śm y w reszcie do o b ecy w an y ch  ml 
schronów.

T ow arzysz  mój szybko rozpalił o - 
gnisko, podągnął łyk z m an tyk i, usta 
w ił kociołek, o tw orzy ł puszkę z gula­
szem  i jak nigdy nic, powoli zdjem o- 
w ał zc siebie przem oczone ubranie. 
.W tym  jednym  w ypadku zacząłem  go 
naśladow ać. A kiedy w suchej bieliź- 
nie, w cieple ogniska zajadałem  gu­
lasz, popijając gorącą herbatą, przeba- 

I czyłem  mojemu koledze forsow ny

m arsz i całą burzę i już na milej roz­
m owie płynęły nam  przy o g n sku . 
zm agań a rozpasanych dookoła nas 
żyw  ołów .

Zapadła noc — strudzone ciała ogar­
niała senność — kolega otu lony ko- 

i cem spał już na dobre. Usnąłem. Juk 
długo trw ał ten sen, nie wiem. Z 
krzykiem  zerw ałem  się na nogi. 
O przytom niałem , cicho wyszedłem  ze 
schronu.

B urzy ani śladu, księżyc w ypełzł z 
za chm ury i sreb rzystym  blaskiem o- 
promicnił baśniow y, zaczarow any 

] św iat. Siadłem na strzaskanym  pniu, 
przed oczym a przesunął się koszm ar­
ny . niedaw ny sen.., słyszałem  grzm o­
ty arm at, pękające granaty , w arko t 
k a rab n ó w  m aszynow ych, w  schro­
nach leżeli przerażeni żo łn ty ze .

H uraganow y o geń  szalał. Do schro­
nu w padł granat, jeden, drugi, — dzie­
siąty, rozległy się jęki rannych, char- 
kot konających, a  potem  cisza — po 
burzy. W tem zaczęły tańczyć szkie­
lety. w zięły s :e za ręce, słyszałem  
chrzest ich kości — zbliżały się do 
mnie, o tacza ły  co raz  bardziej, wpar 
try w a ły  ciemnemi oczodołam i, a z 
czarnych  jam ich szczęk ozw ał się 
przejm ujący glos: „poco m ącisz ciszę 
tych, co  dla chw ały  O jczyzny ode­
szli? 11

T o w arzy sz  podszedł do mnie, a  wi­

dząc moją zm ęczoną i 'bladą twarz,-, 
przeraził się nie n a . żarty . Opowiedzia 
leni mój sen. w ysłuchał uważn.e, 
co mu się rzadko zdarzało i zam y­
ślony, rozw  nąl trpg czną historię tych' 
tow ów  strzeleckich. Na 'szczytach 
gór w rzała zac eta, straszna walka, 
gęsto padali żołnierze Ii. B rygady Le- 
gjouów, pomni hasła „L>!a Ciebie Pol-' 
sko i dla Tw ej chw ały".

— Często spotkasz — kończył opo­
wieść mój tow arzysz — rozsiane tutaj 
m ogiły, z chylącemi się, zm urszatenn 
krzyżam i, zaplątaśz Asię, w  daleko 
ciągnące się zasieki z drutu kolczaste­
go i w padniesz . w doły w y ry te  mo­
skiewskie m; granatam i. Zapomnij o  
śnie, słońce już w stało, na  nas już 
czasi

W  promieniach słońca, ślizgającego 
się po szczytach górskich, poszliśmy 
dalej — przechodząc z pochyloną 
g łow ą pośród zapadających się k rzy ­
ży — mogił bohaterów .

D zis:aj, kiedy Polska cała obchodź1 
rocznice historycznego czynu lS-sto- 

lecia R arańczy, w ypada przypom nieć 
społeczeństw u tych karpackich ry ce­
rzy Ii-ej B rygady, k tórych  m ogiły za­
pomniane, rozsypują się w  głuchych, 
w ysokich górach karpackich.

Lw ów , w lutym  1933.
Stanisław Skoda.
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Notowania giełdowe.
' !

Tygodniowy przegląd giełdowy.

L w ó w ,  dnia  1S lu tego 1933.
Giełda p ieniężna,  podobnie  jak  w s z y s t-  j

ś ie  G ie łdy  p row inc jona lne  poza W a r s z a -  | 
\vd, p r z e ż y w a  ok re s  zupełnego  p ra w ie  z a -  i 
sioiu.  Z ebran ia  g ie łdow e  o d b y w a ją  się , 
przy minimalnej t r tk w e n c j i  uczes tn ików , a 
ilość z aw ie ra n y c h  t rau s ak c y j  jest  aż  nad- 
10 sk rom na .  Dziat w a lu to w y  pozosta je  w 
zupełnym  zaniedbaniu  i cale, b a rd z o  o g ra ­
niczone, z ap o t rze b o w a n ie  klienteli b a n k o ­
wej pokrywane,  jest w  godzinach poran ­
nych w  d rodze  telefonicznej.

N o to w a n o  o s ta tn io :  Dolar  g o tó w k o w y
8.92 (N. J o r k  S.9175), szyling  austr .  103.75 
(W iedeń  104), funt ang. 30.70 (Londyn 
3(1.48), m a rk a  niem. 211.75 (Berlin 211.65), 
f rank  szw ajc .  172.25 (Zurych 172.23), f rank  
franc. 35 ( P a r y ż  34.10). — Z ło to :  20 ko ron
37.50, dolar  9.01. d uka t  21.25; srebro: 5- 
koron  1.57, rubel 1.30, k o ro n a  0.29.

Z pap ie rów  p a ń s tw o w y c h  p łacono p rze ­
ważnie  w  o bro tach  p r y w a tn y c h ,  p rzec ię ­
tnie  z a :  p o ży czk ę  bud o w lan a  44. dolaró- 
vvkę 59.50. in w es ty cy jn ą  107, s tabil izacyj­
na 57 10 prc. k o le jow a  102. k o n w e rsy jn a
43.50,'

G iełda zbożow a w y k a zu je  os ta tn io  dość 
znaczne  ożywienie .  W  szczególnośc i  zbo­
ża  ch lebow e są  p rzedm io tem  dużego  po ­
pytu  i mimo chw ilow e  osłabienie, w y w o ­
łane  si lnie jsza podażą, uw ażać  m ożna  u- 
sposobienie  za  silne p rz y  tendencji  z w y ż ­
kow ej .  J a k  s ię  ceny  pszen icy  j ż y ta  u- 
k sz ta ł tu ją  w najbliższej przyszłości,  t rudno  
p rzew id z ieć  i w sze lk ie  h o ro sk o p y  us ta la ­
jące  p rzy p u szcza ln ą  w y s o k o ść  k u r s ó w  są  
m ocn o  prob lem atyczne .  — W  innych a r­
ty k u łach  nieliczne o b ro ty  dla koiisumcji 
w e w n ę trz n e j  i czę śc io w o  na  eksport;

Z końcem  ty g o d n ia  p łacono  za  100 kg. 
loco L w ó w :  pszenica  d w o rs k a  33—33.50, 
d w o rs k a  s t a n d a r to w a  31.75—32.25, pszen i­
ca, z b io ro w a  30.50—31, ż y to  jednolite  15.50 
— is.75, zb io ro w e  17.50— 17.75. jęczmień 
p r z e m ia ło w y  13.50— 14, ow ies  dw orsk i  bia 
ly  16.25— 16.75, dw o rsk i  z ad e sz cz o n y  14—
14.50, zb io ro w y  z ad e sz cz o n y  12.50—12.75, 
m ą k a  pszen n a  luk su so w a  58—59. 50 prc.
57— 57.50, ży tn ia  55 prc. 34— 34.50, 65 prc.
32— 32.50. o t ręb y  pszenne 8.75— 9. ży tn ie  
7.75—rS, jęczm ienne  7.50—8. E. F.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszaw a, dnia 18 lutego 1933. (G)

Dew izy (tranzakcie):
Holandia 359.20. Londyn 30.65, No­

w y jn rk  8.905, P a ry ż  35.12, Szw ajcaria 
172.S5, W łochy 45.62.

O broty małe. Tendencja niejednoli­
ta, słabsza dia dew izy na N ew y Jork, 
przew ażnie m ocniejsza dla dew iz euro 
bełskich. Banknoty dolarow e w obro­
tach pozagiełdow ych 8.9075. Rubel 
złoty 4.75. Dewiza na Berlin w obro­
tach m iędzybankow ych 212.75. M arki 
n i e m i e c k i e  banknoty w obrotach p ry ­
w atnych  212.25—212,35. Funt szterling 
banknoty w obrotach pryw atnych 
30.85—30.80.

Papiery procentowe;

3 prc . pożyczka budow lana 44. 4 prc. 
poż. inw estycyjna 105.50, 4 prc. pań­
stw ow a p-oż. premj. dolarow a 58.75— 
58.85, 4 i pól prc. listy zastaw ne ziem­
skie 36.75. 5 p>rc. poż. kolej, konw ersyj 
na 39. 6 prc. poż, dolarow a 59.50, 7 
prc . poż. stabilizacyjna 57^10—57.75— 
57.63. 7 prc. listy zast. BGK 83.25,
7 prc. obligacje BGK 83.25, 7 prc. listy 
zast. Banku Rolnego 83.25, 7 Prc. listy 
zast. ziem skie dolarow e 39.50—39.75,
8 prc. listy zast. m. W arszaw y  43.75, 
8 prc. lisity zast. BGK 94, 8 prc. obli­
gacje BOK 94, 8 prc. listy zast. Banku 
Rolnego 94. Bank Polski 77.50—78, 
M odrzejów 4, Starachow ice 9.50—9.75.

Tendencja m ocniejsza dla pożyczek 
państw ow ych i pry w atn y ch  papierów 
procentow ych, mocna dla akcyj. W  <>- 
brotach pryw atnych  S-prc. pożyczka 
Dillonow&ka 68 (chciano płacić).

ZE SPORTU.
Dziś godz. 9 rano  z a w o d y  sze rm iercze  

w  Hali.
Godz. U  ra n o  Pogoń  Ił. —  Polonia za­

w o d y  h o k e y o w e  na Gdańsku.
Godz. 15 L I  Ł .—Polon ia  na to rzc  LTŁ. 
Godz. 19.30 L ech ja— Pogoń boks w Hali. 
Godz. 20 z a w o d y  h o k e y o w e  tor LTL.

[Krzyże harcerskie dla płk. 
Szula i kpt. Brandysa.

Naczelnictwo' Związku H arcerstw a 
Polskiego .postanowiło nadać stopnie 
honorow ych h arcerzy  Rzeczypospoli­
tej ś\ p. płk. Szuli j ś. p. kpt. B randy­
sowi, w  zw iązku ze sprow adzeniem  
zw łok bohaterów  do kraju  w  15-ta ro ­
cznicę R arańczy. W  imieniu naczelni­
ctw a Z, H. P. krzyże harcerskie na 
trumnach płk. Szula i ' kpt. Brandysa 
złoży ks. M aucrsbcrger.

GRY SPO RTO W E.
vV c zw a r te k  w ieczo rem  ukończone  zo­

s ta ły  to z g ry w k i  pań w  s ia tk ó w ce  o puliar 
PZ G S W ynik i  poszczegó lnych  g ier  były  
nas tępu jące :  Sokół  11 —  AZS 2:1, Sokół 
M ac ie rz  —  C zarn i  2 :1, D ror  — RKS 2:0, 
Sokół II — Czarni  2 :0 , AZS—RKS 2:0. 
D ro r  —  Sokół M ac ie rz  2:0, P o g o ń —RKS. 
2:0, D r o r —S trz e lec  2:0. Sokół  11 — P ogoń  
2:0, Sokół M acierz  — AZS 2:1, C zarn i— 
S trz e lec  2:0, D r o r — RKS 2:0. P o g o ń — 
S trze lec  2:0. D ro r— P ogoń  2:0, A Z S - -  
S trze lec  2:0.

SEKCJA NARCIARSKA POLSKIEJ YMCA
„Sk im ka"  w  K rakow ie  organizuje  w dn. 
22— 25 lutego br. „N arc ia rsk ą  W ę d ró w k ę  
G w ia źd z is tą ' - do Rabki.  T erm in  z g ło sze ­
n ia  dla m ie jscow ych  d rużyn  do 20 bm. dla 
z am ie jsco w y ch  do 18 bm, W  razie  n ied o ­
godnych  w a ru n k ó w  śn ieżnych  — termin 
będzie  p rze łożony .  B liższych informacjo 
udziela codziennie  S e k re ta r ia t  Polskiej 
YMCA, K ro w o d ersk a  8, tel. 124-36.

RUM UŃSCY HOKEIŚCI POKONANI 
W OPAW IE.

R e p rez en ta c ja  hoke jow a  Rumunii  o s ła ­
biona b rak iem  4 g ra c z y  w  drodze  n a  m i­
s t r z o s tw a  ś w ia ta  do P rag i  ro z eg ra ła  tu 
ntecz  z m ie jsco w y m  T ro p p a u e r  Eis lauf Ve 
rein, p r z e g ry w a ją c  1 :6.

Zamówienia Ministerstwa
Komunikacji na wyroby 

hutneze.
M inis te rs tw o  Komunikacji  udzieliło o s ta ­

tnio S y n d y k a to w i  Po lsk ich  Hut Żelaznych 
zam ów ień  na w y r o b y  hutnicze  w ogólnej  ' 
ilości 54.000 ton, co p rz ed s ta w ia  w a r to ść  
19 mili. z ło tych. W  najbl iższych dniach 
z d e c y d o w a n ą  zostanie  sp ra w a  d o d a tk o w e ­
go zam ów ien ia  n a  6 tys.  ton, w a r to śc i  oko­
ło 3 milj. z ło tych.

Są to t. zw . in te rw en cy jn e  zam ów ienia

hutniczego w ogólnej ilości 60 tys.  ton na 
sumę 22 mili. zl. D o s ta w y  te d o ty cz ą  szyn. 
złącz,  kół.  ob ręczy ,  żelaza  i b lachy. Dz-ię 
ki tym  zam ów ieniom  zak łady  hutnicze b ę ­
dą m ia ły  p racę  do końca maja r. 1).. kie­
dy u p ływ a  termin dostaw .

Przemysł brytyjski przeciwko 
powrotowi do goidslsndardu

Fe der arion ot Britisli  Industr ies  w y d a  i 
k om unika t ,  w  k tó ry m  podkreśla ,  żc r z .u  
nie może p rzed s ięw z iąć  żadnych  kroków 
w  k ierunku  p o w ro tu  do p a ry te tu  złota, 
zanim nie uzyska  pełnej g w aran c j i ,  że po­
sunięcie to leży w in te res ie  p rzem y słu  
b ry ty jsk ieg o  i że inne pań s tw a  utrzyma:.! 
g o ld s tan d a rd  lub p o w ró c ą  do niego. Dą­
żen ia  rz ąd u  angielskiego w inne  iść w kie­
runku s tw o rz e n ia  sy s tem u  m on e ta rn eg o  
o p a r te g o  na porozumieniu W . Brytanii  i 
innych pańs tw ,  k tóre  z ec h cą  z a s to s o w a ć  u 
siebie  sy s tem  sz te r l ingów . W alu ta  taka  
m o g ła b y  się p rzy czy n ić  do stabil izacji s to ­
su n k ó w  w  Anglii i b y ła b y  zaczą tk iem  no­
w ego  sy s te m u  f in an so w eg o  św ia ta .

Zdaniem bry ty jsk ich  sfer  f inansow ych ,  
n a leży  d ą ży ć  do podniesienia,  cen i s ta b i ­
lizacji s to su n k ó w  o raz  do w ięk sze j  k ap i ta ­
lizacji w  Ailgiji j w  krajach, k tó re  k iedyś 
przejdą  na sy s tem  sz tor lingdw y.

I

OGŁOSZENIA PRYW ATNE

FIRANKI, kapy  ręcznej  roboty ,  po rt ie ry ,  
b ro k a ty ,  na rzu ty ,  pościel za bezcen, — 
W y tw ó rn ia  Freilicha — L w ó w ,  S y k s tu -  
ska 1. 21. ____________________________ 6309

UC H W A ŁA W ALNYCH ZGROMADZEŃ
z dnia 14 i 28 s tyczn ia  1933. p os tanow iono  
Spółdzie lnię  „F o rn a r in a"  Spółdzie lnia  z b o ­
żow o  - m ą c z n i r  z ogr.  odp. w e  L w ow ie  
r o z w iąz ać  i p rzy s tąp ić  do jej likwidacji,  
us tanaw ia jąc  l ikw ida toram i Leona  Czacz-  
k e sa  i Dawida  W eigm ana.

W z y w a  się w ierzyc ie l i  Spółdzie lni do 
zg łoszen ia  sw y c h  pretensj i  na  ręce  jedne­
go z l ikw ida to rów , a to najpóźniej w p rze ­
ciągu roku.
511-3 L ikw ida to row ie .

NAJUPORC2yW 5ZE?

t g *  ) B Ó L S  G Ł O W Y

iV  1 U SU W A

^KOW ALSKIM I

MAJUPOPCZYWSZ Y
BÓL GŁOWY

USUWAJ* ORY&fiAŁM PR051JO
ę j  KOGUTKIEM

WYAG81I APTEKI I M I E 6 0
W WAoZAWIE

POPIERAJ
PRZEMYSŁ
KRAJOWY

ZAGUBIONE DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIAM p a ten t  nauczy c ie lsk i  dh 
szkól  p o w szech n y ch  w y a a n y  p rz ez  Ko 
misie  Egzam inacy jną  L w ó w ,  ro k  1926,
dla Emilii T ry t i a k ó w n y .  578

SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJUM POL­
SKIE W BYTOMIU

O D C I S K I
(g ru b ia ła  jk e re  i brodaw ki 
u iu w a  b e z  b o l i ' ■ b a z *  
powrotnie znany o d  %  wieku

K L A W I O L
. FABRYKA CNEMj* FARMACEUTY? INA
I „ A P .K O W A L S K I "  w ASOUUi

Ogłoszenia urzędowe. I
L I C Y T A C J E .  I

Km.  114/33. O bw ieszczen ie .  K om ornik  
Sąd u  G rodzkiego  w  Uhaowie,  Emil W e r ­
ner, z am iesz k a ły  w Uhnow ie ,  na zasad z ie  
a r t .  602 K. P.  C. obw ieszcza ,  że  w  dniu 
22 lu tego 1933 r., od godz. 10 odbędzie  się  
l icy tac ja  publiczna ruchomości ,  na leżących  
do M arj i  Ossolińskie!,  w  jej lokalu w K r z e -  
wiicy. sk ła d a jąc y c h  się  z  1 s t e r t y  siana 
i 1 s t e r ty  o taw y .  o sz a co w a n y c h  na łączną  
sum ę 2.400 zł., k tó re  m ożna  og lądać  w  dniu 
Mcytacji w  m iejscu sp rz ed a ż y ,  w czasie  
w yżej  oznaczonym .

K om ornik  Sąd u  G rodzkiego
U hnów . dnia  6 lu tego 1933 r. 573/K

Km. 511/33. E d j 'k t  l icy tacy jny ,  oraz  w e ­
zwanie  do zg łoszen ia  w ierzy te lnośc i .  Na 
wniosek  s t ro n y  eg zekw ujące j  D a n y ły  Mel- 
n yka  w  Jab łonow ie ,  odbędzie  się dnia 22. 
m arca  1933 r„ o godzinie  12 p rzed  poi. 
w  b iurze  Nr. l l / l .  P- na zasadz ie  z a tw ie r ­
dzonych w a r u n k ó w  licytac ja  n a s tęp u ją ­
cych r ea ln o śc i :  I. pgr.  roli w  niw ie  „Za 
k rę c i ło w em “, ob sza ru  1 tno rg  300 sążni 
k w ad r . ,  s ta n o w iąc e  pgr.  Ikat. 955/2 i 956/2 
położone  w  Ja b ło n o w ie  w  g ra n ic ac h :  O d 
w schodu  —  Sugtówki.  od zachodu  pa­
s tw isko  gminne, od pó łnocy  —  N aścia B.o- 
duar.  a od południa  T eo d o r  Z adorożny  
z czego 1/4 część  w y d z ie lo n a  będąca  
w ła sn o śc ią  zo b o w iązan eg o  M ikołaja  Soło- - 
nyn.ki —  a zna jdu jąca  się w  posiadaniu  
O le k sy  So tonynk i  z Jab ło n o w a .  N ie ru ch o ­
mość p o w y ż s z a  o sz a c o w a n ą  zo s ta ła  na  
360 zi. Najniższa  ofe-ta  w ynos i  240 zl.
T  pgr.  roli w  n iw ie  „Za  kręciło  w ora"  ob- i 
sza ru  1 tnorg 372 sążni k w ad r . ,  s tan o w iące  ■ 
pgr. Ikat. 1030/1 w  Jab ło n o w ie  położoną ,  j 
w g ra n ic a c h :  w sch ó d  i zachód  —  S u g łó w -  ] 
ki, od pó łnocy —  spadkob .  Iw a n a  Ł uszne-  ‘

ja, od południa T e o d o r  Z ad o ro żn y  z  czeg o  I 
północno w y d z ie lana  p o ło w a  będąca  w la -  j 
Sit ością  zob o w iązan eg o  Mikołaja S o to n y n -  j 
ki, a  znajdu jąca  sie w  posiadaniu O łeksy  ; 
Sołonyiiki z Jab ło n o w a .  N ie ruchom ość  po­
w y ż s z a  o sz a co w a n ą  zosta ła  na SIO zi. I 
Najniższa  oferta  w y n o s i  540 zł. Pon iże j  ' 
najniższej o fe rty  sp rzedaż  nie nastąpi.  W a ­
runki i inne dokuinetita  p r i e j r z e ć  można 
w  b iurze  kom orn ika  Nr. l l / l  p.

Kom ornik  S ą d u  G rodzkiego  
Kazimierz  K ossowski

K o p jc z y ń c e .  dnia 16 lu tego 1933. 574/K

E. II. Km. 792/33. E d y k t  l icy tacy jny  o raz  
w e zw an ie  do zgłoszenia  w ierzy te lnośc i .  
S t ro n a  zo b o w iąz an a  Antonina  Kolasa i Ka­
z im iera  Kolasa, zam . W ieczork iew icz .  Na 
w niosek  s t ro n y  eg zekw ujące j  D ra  Euge­
n iusza  Zaleskiego odbędzie  się  dnia 29. 
m arc a  1933. o godz. 11-tej przedpo!.,  w  biu­
rze Nr. Sa la  r o z p ra w  II., II. p. Sądu  
G rodzk iego  miejskiego w e  Lwowie ,  na z a ­
sadzie  już za tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w ,  li­
c y tac ja  nas tępu jących  realności.  Księga 
g ru n to w a  gm iny  m ias ta  L w o w a  Dzielnica
II. Whl.  2197. Oznaczenie r ea ln o śc i:  dwie 
pa rce le  g ru n to w e  o pow ie rzch n iach  454 i 
354 m tr.  k w .  W a r to ś ć  sz a cu n k o w a  w ra z  
z p rzynależ .  9035 zi. 50 gr. Najniższa  ofer­
ta  4517 zl. 75 gr., do realności  tej nie ma 
ż ad n y c h  przynależnośc i .  Poniżej najn iższej  
o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi.
K om ornik  Sądu Grodzk. miei.. R ew iru  II.

L w ó w , dnia  1 lutego 1933. 577/K

Km. 361/33. E d y k t  l icy tacy jny ,  o raz  w e ­
zwanie  do zg łoszen ia  w ie rzy te lnośc i .  Na 
w n io sek  s t ro n y  eg zek w u jące j  Iw an a  G ło-  
w a k a  w  Niżborgu s ta ry m  odbędzie  się 
dnia  22 m arca  1933. o godzinie 12 p rzed ­
południem  w b iurze  k om orn ika  Nr. 11/1, 
lia zasadz ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  li­

c y tac ja  następu jące j  rea lnośc i :  N ie rucho­
m ość  sk ład a jąca  się  z parceli  g ru n to w e j  
roli w  niwie  „Za  B a r e z y n ą "  w Niżborgu 
s-tarym, o b sza ru  3/4 m orga,  w  gran icach  
od w schodu  F ra n c is zk a  D ouhań  2-śl. Ju z ­
ków, od zachodu Miicliaf D żam au,  od pół­
nocy droga  gm in n a  —  w łasn o ść  Marji  Gol- 
dun i w  jej posiadaniu się  znajdująca.  Nie­
ruchom ość  powyżs-za o sz a co w a n ą  _ z o s ta ła  
na 1.000 zł. Najniższa  o ie r t a  w ynos i  666 zł. 
60 gr. Poniżej  na jn iższe j  o fe r ty  sp rzed aż  
nie nastąpi.  W arunk i  i inne do k u m en ta  mo­
żna  w  b iu rze  k o m o rn ik a  przejrzeć.-'

K om ornik  Sądu  Grodzkiego  

K azim ierz  K ossowski  

Kopyczyńcc ,  dnia 16 lutego 1933. 575/K

Kin. 360/33. E d y k t  l icy tacy jny .  Na w n io ­
sek s t ro n y  egzekw ujące j  Rozalji  Misztak.  
właścicielki realności  w Kluwiińcach, od­
będzie  się dnia 22 m arc a  1933, o  godzinie 
11-tcj p rz ed  południem w1 biurze  Nr. l l / l  
p.. na  zasadz ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  
l icytacja  n a s tęp u jąc y c h  rea ln o śc i :  -nieru­
chom ość  w  Kluwińcach, położona, a  sk ła ­
da jąca  się  z Pgr. roli w  niwie  „Za w yl i -  
sk a m i‘‘ ob sza ru  1 m o rg a  w  gran icach  od  
w schodu  Iw an  P r y h o d a .  od zachodu Iwan 
M a r ty n y sz y n ,  od  pó łnocy  i południa  go­
ściniec  polny, zo b o w iązan e j  Natalji P r y h o ­
da w ła sn e j  i w  jej posiadaniu  się zna jd u ją ­
ca .  N ieruchom ość  p o w y ż s z a  o sz a co w a n a  
zo s ta ła  na 900 zł. Najniższa  o fe r ta  w ynos i  
600 zł. Pon iże j  najniższej ofertj-  sp rzed aż  
nic nastąpi .  W aru n k i  i inne dokunicłi ta  
p rze jrzeć  m ożna  w  biurze  Kom ornika  Nr. 
l l / l .  p.

Kom ornik  Sąd u  G rodzk iego  
Kazim ierz  K ossowski  

K opyczyńcc ,  16 lu tego 1933. 576/K

S P R O S T O W A N I E .
Edykt kom ornika Sądu grodzk iego  w Zba 

rażu z dn ia  17 lu tego  1933 Km. 470/33 
zam ieszczon y  w  G a zecie  L w ow skiej Nr. 4f 
z  dnia 1(5 lu teg o  prostuje s ię  o  tyle, że 
w w ierszu  p ierw szym  teg o  og ło szen ia  z a ­
m iast „obw ieszczen ie"  m a być „edykt licy­
tacyjny". N ajn iższa  za ś oferta m a w ynosić  
zl. 11.800, a nie jak m ylnie podano zł. 17.700.

s P A D K L
XVI. A. 560/32/13. E dykt.  W  s p r a w k  

sp ad k o w e j  po śp. D rze  Jamie Hołubić 
z m a r ły m  w  D rohobyczu ,  dnia  17 l is topada 
1932, w z y w a  się po myśli  § 813 u. c. w ie­
rzycieli  s p a d k o d a w c y  do zg łoszen ia  w t u l  
S ądz ie  w  Oddz. IV. do dnia 30 m arc a  19.3- 
i w y k a za n ie  sw y c h  w ie rzy te ln o śc i  do m a ­
sy  spadkow ej  po w y m ien io n y m  z m ar ły m  
W ierzyc ie le ,  k tó r z y  się  nie z g ło szą  w  w y ­
m ienionym  te im in ie  poniosą  ew entua ln i  
sku tk i  § 841 uc. p rzew idz iane .

S ąd  Grodzki ,  O ddział  XVI

D rohobycz ,  dnia  26 s ty c zn ia  1933. 57ii

u z n a n ie  z a  z m a r ł e g o

T. T. 46/31. E dyk t.  Mikołaj P e t r y s z y n ,  re. 
ligfi g re ck o  katolickiej ,  u ro d z o n y  16 g r u ­
dnia  1882, w  Lipnej,  sy n  Ł u k a s z a  i Pa ra -  
skewji  z Zydaaków P e t r y s z y n ó w .  żołnierz 
20 pułku p iech o ty  a rm ji  austr iackie j,  za.gi- 
r.ąl w  1914 roku ma f roncie  rosyjskim. Kt< 
m a o nim w iad o m o ść  win ien  -o ń-m donieś: 
Są d o w i  w  3 m iesiącach  od og łoszen ia

Sąd Okręgowy
Jasło, dnia 20 styczn ia  1933 56c

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. Z  drukami ..Słow a PolsKiego", Ewrtw ul. Zimorowlo^p 15.


